
http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



V "  " Î " î ï ^  "  S ' Â ; - v à ^ '

? Â -  '■ “  ''■: l? "> ^ ’' ■’i  •»><-'' ^ É l

t'

S '' ' 'V '^5:.: V* ¿ íá fe '^  "■' '■'X
A .«bJSfc“ -W,- -#i

http://rcin.org.pl



*¡* y -S;. ", , J  Vïié-ii '■•' >/i' e s-î̂ *, .. V

http://rcin.org.pl



BIBUOTEKA
H U M O R U

A n to lo g ja
polskiej
parodji

literackiej
http://rcin.org.pl



.• ;

f  '
f  ■̂

■ a ■

'7 .. 

l  ' I - '
M ' ' \

T'- " r .  ■ •

■;v ■

•■>

f.

i-

' yt

:■?

'/.r : v ^ '

• '• ;v .  , .

m

.:'i

•V“
?- 
»•:.' . 
Í '  . 

?■

-X,

*.i.- ■

■ Î ■ V

V

-4

'■̂ -V

\

.'■ «»* 
/' ir '■

,, ; ' 

, ‘

http://rcin.org.pl



ANTOLOGJA
POLSKIEJ PA RO D Jl LITERACKIEJ

http://rcin.org.pl



BIBLJOTEKA HUMORU 

T-WA WYDAWNICZEGO

ROK  PIERW SZY S S a B  KSIĄŻKA VI

■A,':.

REDAKTOR JULJAN TUW IM  

W Y D A W N I C T W O  J. M O R T K O W I C Z A  

A D M I N I S T R A C J A :  W A R S Z A W A . M A Z O W I E C K A  12

http://rcin.org.pl



ANTOLOGJA
POLSKIEJ  PARODJ l  

LITERACKIEJ

'■> I

‘-72
o. , yya 
■¿-31 W. 49

W A R  S Z A W  A  / M CM XXVłI / KRAKÓW  

W Y D A W N I C T W O  J. M O R T K O W I C Z A  

N A K Ł A D  T-WA W Y D A W N I C Z E G O  W  W A R S Z A W I E

http://rcin.org.pl



d r u k a r n ia  n a u k o w a  t -w a  w y d a w n ic z e g o  w  w a r s z a w ie

RYNEK STAREGO MIASTA 11

http://rcin.org.pl



Historja parodji w Polsce nie trudna byłaby 

do napisania. Literatura nasza uboga jest w utwo- 

ry tego rodzaju. Wymagają one wysubtelnienia umysłu 

i czułości wyczuwania strony formalnej rzemiosła. 

Parodja polega najczęściej na karykaturze składni 

i słownictwa, a świadomy stosunek do tych rzeczy 

zjawia się na dość wysokim stosunkowo szczeblu 

kultury literackiej.

Parodję możnaby zasadniczo podzielić na dwie 

kategorje. (Zresztą ten podział jak każdy inny bę­

dzie tylko linją orjentacyjną, niepodobna bowiem 

przeprowadzić tu zasadniczo ścisłych granic). Do 

pierwszej kategorji należy znacznie wcześniej zja­

wiająca się i do dziś dnia trwająca p a r o d j a  ro­

d z a j u  l i t e r a c k i e g o .  Istnieje nawet specjaihny 

gatunek takiej parodji, podniesiony do osobnej god­

ności w klasyfikacjach literackich. Jest to tak zwa­

ne „poema heroi-komiczne“, które już w samem za­

łożeniu swem ma tendencje parodystyczne i kary­

katuralne; mamy w naszej literaturze bardzo piękne 

okazy tego gatunku jak np,: „Myszeis“ Krasickiego 

czy „Darczanka“ Woltera-Mickiewicza. W  naszych

Parodie literaciue I I
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Łzasach „parodję rodzaju literackiego“ z dużem po­

wodzeniem uprawia Magdalena Samozwaniec, któ­

rej karykatury, jak np. zamieszczona w niniejszym 

tomiku parodja „powieści historycznej“, nie zajmują 

się rysunkiem cech indywidualnych poszczególnych 

autorów, lecz wyolbrzymiają wspólne cechy całego 

szeregu pisarzy.

Znacznie później zjawia się parodja indywidu­

alnych cech literackich. U nas rodzaj ten jest mało 

stosunkowo rozrośnięty; szczególnie dowcipnie upra­

wiany jest przez złośliwych poetów z grupy „Ska- 

mandra“. Na Zachodzie, zwłaszcza we Francji, ro­

dzaj ten dosięgnął prawdziwych szczytów sztuki pi­

sarskiej. Słynne parodje Pawła Reboux zebrane 

w trzech tomach p. t. „A  la manière de...“ są tego 

najlepszym przykładem. Znacznie wyżej jednak 

od popularnego Reboux stoją „pastiches“ Marce­

lego Prousta. Ten wielki artysta wychodził zawsze 

z ducha naśladowanego pisarza i dobierając słów 

i zdań charakteryzujących pierwowzór, starannie 

unikał dosłownego powtarzania. To też naśladow­

nictwa te są najlepszemi utworami tego rodzaju.

Osobno stoi w omawianym dziale to, co na­

zwałbym „parodją nastroju“. Nie jest to ani kary­

katura form literackich, ani karykatura cech indywi­

dualnych pewnego pisarza. Jest to, że tak powiem 

obnażenie absurdu, jaki się kryje w nastroju pewne­

go genre’u czy utworu. Ten subtelny i trudny ro­

dzaj ma w niniejszym tomie dwóch reprezentantów.
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Jeden to Słowacki ze swoją balladą „Czy to pies? 

Czy to bies?“, w której nastrój balladowy został 

zdezawuowany. Drugi to Boy, który w swej „Przy­

godzie rodziny Połanieckich" zdecydowanym gestem 

stawiając kropki nad „i“ wydobywa i podkreśla 

podskórny, „ciepły“ erotyzm Sienkiewicza.

Tomik niniejszy, nie mający żadnych pretensyj 

ani do naukowości, ani do chociażby częściowego 

wyczerpania przedmiotu, starał się jednak uwzględ­

nić wszystkie charakterystyczne rodzaje parodji od 

„poważnego“ poematu heroi komicznego poczynając, 

a na wesołych i złośliwych baraszkach skamandry- 

tów kończąc.
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A U T O P A R O D J A

IGN ACY KRASICKI

Parodja pieśni: „Wdzięczna miłości kochanej ojczyzny!“

„Wdzięczna miłości kochanej szkleniccel“ 

Czuje cię każdy i słaby i zdrowy;

Dla ciebie miłe są ciemne piwnice,

Dla ciebie znośne duszność i ból głowy. 

Słodzisz frasunki, uśmierzasz tęsknice:

W  tobie pociecha, w tobie zysk gotowy, 

Byle cię można znaleźć, byle kupić.

Nie żal skosztować, nie żal się i upić“.
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P A R O D JA
POEMATU PSEUDO-KLASYCZNEGO

A D A M  MICKIEW ICZ (PRZEKŁAD  Z  W O LT ERA ) 

Datczanka (Fragment) Opowiadanie mnicha

„O Joanno zuchwała! Buntowna Joanno!

Jużbyś się z naszych rączek niewyślizła panną. 

Próżne były hałasy, marna łamanina —

Już mulnik chwycił z dołu i na wznak wypina,

A  ja tymczasem z góry dobywałem grzechu,

A  Hermafrodyt, widząc, pękał się od śmiechu. 

Wtem! czyliż dacie wiary? o straszne widziadła! 

Kraina się powietrzna nad nami rozpadła,

Z  kraju, co niebem zwany, od piekła daleki.

Gdzie ni ja, ni wy bracia, nie będziem na wieki. 

Spuszcza się kłapoucha, bestyja taż sama,

Co niegdyś głosem ludzkim zlękła Balaama.

Osieł to był, niestety! ale osieł jaki!

M iał i kulbakę pyszną i miecz u kulbaki.- 

Z  oboich barków para mu skrzydeł wyrasta, 

Któremi, wiatry w locie prześcigając, szasta. 

Zaledwie go Joanna zobaczy śród zgiełku;
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„Aleluja, zawoła, witaj, mój osiełku“.

On łeb wznosi, cliwost kurczy, nogi cztery łamie, 

Tak jakby do Diunoa mówił „siadaj na mięl“

Siadł rycerz, osieł bryknął, wypiął skrzydła rącze, 

Śmiga i ponad nami w łamańcach się plącze,

A  jeździec, galopując, machając żelazem,

Ścisnął cugle i na mnie Wpada jednym razem.

O , Najjaśniejszy Panie — gdyś w niebieskim domu 

Rozpoczął nieroztropną walkę z panem gromu.

Tak właśnie wpadał na cię, gdy z nieba wypychał. 

On, mściciel krzywdy bożej, wódz aniołów Michał. 

Zmuszony tedy mego ocalić żywota.

Sposób podaje zwykła czarownikom psota.

Zaraz z siebie własności franciszkańskie zdarłem,

A  com był wprzódy smagłym, grubym, krótkim karłem, 

Postawę inną wdziałem, przerobiłem lica.

Staje się ze mnie młoda, nadobna dziewica.

Włos powiewny, w złociste roztrzepany zwoje, 

grając odniechcenia, zdobi piersi moje.

Na nich widać z pod wątłej muślinu obciążki. 

Świeżo odskakujące na dnie białem krążki.

Przy wdziękach niewinności jaśnieje ponęta. 

Twarzyczka zrumieniona, skromniuśkie oczęta,

A  w całym składzie prostość i bezwinność dziecka. 

Zawsze równie wabiąca i równie zdradziecka.

Jeden uśmiech miłosny z postawą tak ładną 

Skaliste nawet serca rozruszałby snadno 

I najtęższego mędrca zamienił w nieuka.

Bo czegóż przy piękności nie dokaże sztuka?
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Lecz rycerz mało zważa... już przypada blisko.

Już ogromne nad głową wywija szablisko.

Już podniósł, już wymierzył, już naprzód wyprawił. 

Już myśli, że mnie rozciął albo przedziurawił.

W tem Dziewica spogląda, wzruszy się, zatrzyma. 

Jako na łeb meduzi kto zwrócił oczyma.

Musi natychmiast ciało zamienić w szmat głazu. 

Tak Diunoa, mnie widząc, zmienia się odrazu. 

Pożary uczuł w sercu i lica zapłonił.

Żelazo wprzódy groźne z prawicy uronił, 

Pomieszany i wyrzec nie śmiejący do mnie. 

Spoziera tylko czule, gorąco i skromnie.

Cóż? nie były to pewne triumfu dowody?

Słuchajcie! tu sęk cały, tu koniec przygody.

Mulnik, któregom z dziewką w boryczkach zostawił. 

Już był nieźle jej wdzięki karczemne przydławił,

A le skoro mnie ujrzy tak świeżą, tak składną. 

Zaraz go niespodziane pokusy napadną.

Ach, któż myślał, że gbura niewinność przynęci,

Żle i to chamskie serce zmienne żywi chęci?

Mulnik to na nią patrzał, to na moje lice.

Wreszcie przyznał mi wyższość i puścił Dziewicę. 

Ta, z pod bark żyłowatych skoro wolność zyska. 

Leżącego na ziemi dopada mieczyska.

Który Diunoa rzucił, mym wdziękiem ujęty.

O  wdzięku nieszczęśliwy, o gburze przeklęty. 

Zaledwie zdobycz twoją upuściłeś gnuśnie,

Joanna leci na mnie, z tyłu w szyję chluśnie,

8
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Zwalam się, rozpłatany, —  odtąd ani słuchu 

I o Hermafrodycie i o kłapouchu,

O  rycerzu, Joannie i owym drągalu.

O , bogdajbyscie stokroć siedzieli na palu,

Bogdaj was skarcił Pan Bóg, jak nas biednych karci, 

Bogdaj was kiedyś tędyś wzięli wszyscy czarci!“ 

Takie mnich z wielkim gniewem opowiadał dzieje, 

A  wszystko się djabelstwo dorozpuku śmieje.
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PARODJA ODY PSEUDO-KLASYCZNEJ

KANTORBERY TYM OW SKI (1790-1854)

Oda do brzucha

Sprężyno życia, wielowładny brzuchu,

Co ziemię całą utrzymujesz w ruchu, 

Tobie, któremu hołdują i trony.

Brzmią moje strony. 

Skroń się odchmurza Olimpskiego pana. 

Gdy piękna Hebe ugiąwszy kolana.

Boską prawicą leje ci nektary

Z  Wulkana czary.

W  obliczu twojem równymi są ludzie, 

Ubogi wieśniak w pochylonej budzie. 

Mocarz, przed którym sto narodów klęka. 

Ciebie się lęka.

Na twe rozkazy uniża się pycha;

Tyś jednym z celów dobrego jest mnicha; 

Nieraz on wspomni nawet przy ołtarzu

O  refektarzu.

Ojcze przemysłu, ojcze twórczej pracy! 

Daremnie z tobą walczyć chcą próżniacy; 

Leniwa ręka, skoro głód dokuczy 

Robić się uczy.

10
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Napróżno miłość, gdy żołądek pusty 

Koralowemi odzywa się usty;

Kupido zimny i Cypryda niema

Skoro jeść nie ma.

Kiedy poecie żołądek się ścieśni.

Stygnie w nim zapał, przerywa swe pieśni,

I z uniesieniem za kawał pieczeni 

Dramę zamieni.

Niechże o tobie w boju Mars zapomni,

Rzucą oręże rycerze niezłomni.

Złotu i twardej niedostępny stali 

Mur się obali.

Dyanna srebrne już rozprzęga konie.

Puszcza dzień w nocnej ukryty zasłonie.

Twój rozkaz płoszy sen z leniwych powiek. 

Budzi się człowiek.

Huczą siekiery, upadają dęby.

Krew ofiar płynie, dym wije się w kłęby,

I przemyślnego geniusz kucharza

Potrawy stwarza.

Ciągłem o tobie staraniem zdjęty 

Poci się rolnik, pracuje z bydlęty.

Tobie wybite silnym cepem ziarna 

Trą ostre żarna.

Z  twego natchnienia młoty iskry sypią. 

Chrupią nożyce i podeszwy skrzypią.

Warczy kołowrot, sprzeczne śruby piszczą 

I heble świszczą.

11
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Wiatrak się kręci, prędkie szumią młyny, 

W rą kotiy, płoną rozległe kominy,

Goreją piece, kołacz się rumieni.

Garnek szepleni.

Tobie w haraczu od kolebki świata.

Gdzie Indus płynie. Nil żyzny i Plata, 

Pławią ogromne przez ocean nawy 

Drogie przyprawy.

Tobie puncz tworzy i chłodzące lody, 

jakich nie miały Pellejowe gody.

Pieni kakao i leje karmelki

Lessel nasz wielki.

Czy Rozengarta^) smakuję pierogi.

Których zazdrościć nam mogą i bogi.

Czyli pieniste rozlewam szampany,

Tyś wspominany.

Tyś kęsy dzielił z bogami ofiarne,

Tobie polewki Spartan warzył czarne,

A  żarłok Tybru na złotym obrusie

Niósł móżdżki strusie.

Gdy kartę dziejów odwrócę zbutwiałą 

W idzę Lukullów służących ci z chwałą.

Dziś ku czci większej przyjaźń chowa ścisłą 

Sekwana z W isłą.

*) Lessel —  cukiernik warszawski z początków XIX-go

wieku.

*) Restaurator z tych samych czasów.

12
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Miejski pasibrzuch teraz już nie schudnie. 

Nie ranek tylko, wieczór i południe. 

Wzywa go usty restauratora

Każda dnia pora.

Schnie gach z miłości błagając nieczułą. 

Mędrzec nad księgą, skąpiec nad szkatułą, 

Kiedy dwaj głupcy westfalską kiełbasą 

Śmiejąc się pasą.

Wśród zgiełku miasta i w ustroniu wioski, 

Kiedy ty łakniesz, głuche rządzą troski; 

Gdyś syt, swoboda i wesołość pusta 

Otwiera usta. 

Powszechne prawo twoje i potęga 

Od Nowej Zemli do Nigrytów sięga, 

Dzikie i światłe narody na globie 

Podległe tobie.

Tobiem poświęcił język mój i zęby.

Służyć ci mojej rozkoszą jest gęby.

Miło jej czyli parzy się, czy dmucha.

Byle dla brzucha.

13
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PARODJA POEMATU KLASYCZNEGO

FERDYNAND CHOTOM SKl (1797-1880)

Eneida Trawestowana. (Fragment)

Naraz umilkli wszyscy, rozdziawili gęby,

A  Enej z góry altem rzekł do nich przez zęby: 

„Infantko! chociaż może na śmierć się zapłaczę, 

Jak mi każesz, jak zagrasz, tak ja ci zaskaczę. 

1 powiem, jak przez smutny i srogi certamen. 

Greki nieszczęnej Troi uczynili amen.

Widząc, że źle bój idzie, co nas w końcu czeka. 

Byłem tam i na wszystko patrzałem zdaleka. 

Mirmidony, Dolopy, Ulissa żołnierze,

I wam choć twardej duszy na szlochy się zbierze* 

Już też i noc wilgotna przerzedzała cienie. 

Gwiazdy jak po kąpieli marzyły uśpienie, 

(Tylko proszę nie uciąć drzemki za ich śladem. 

Gdy ja z katedry Troi zajmę się wykładem). 

Okropne to wspomnienie, bo aż serce kraje! 

Zacznę! A le nim zacznę, jak ongi Danaje 

Skroili nam porządnie kapoty na fraczki 

Z a  pozwoleniem pani zażyję tabaczki.

Albanka myśl ożywia i koncepta tworzy,

14
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Jak nieraz doświadczatem i twierdzą doktorzy. 

Ale wróćmy do rzeczy! W idząc grek uparty, 

Źe wziąć Ilion nie fraszka ani żadne żarty,

Za  djabelską poradą Jowiszowej córy 

Wystawili z jedliny szkapę na kształt góry. 

Aby im się udały lepiej te psie figle,

I my ni stąd ni z owąd oberwali prygle,

Z a  Votum go udają i hajda na morze.

Zuchów tęgich zamkriąwszy w próżnym jej

wątorze.

Dalibóg, że ze strachu na łbie włos się jeży. 

Pomnąc co tam jak śledzi leżało rycerzy. 

Średnio biorąc proporcję, ani mniej ni więcej. 

Było ich tam w kolumnie trzydzieści tysięcy. 

Naprzeciw miasta Troi, Tened wyspa była:

Za  Pryama w niej dusiów kursowało siła, 

Teraz gorzko przebeczy, kto do niej zapłynie. 

Tam się Greki nad morzem ukryli w wiklinie. 

My głupcy, jakby oczy nakryła nam mraka, 

Myśląc, że już do Micen urżnęli drapaka, 

Podpiwszy na ochotkę, po długiej żałobie, 

Jakbyśmy z błota wyszli dalej w pląsy sobie. 

Gdy w austeryi w przestrzał roztwarliśmy wrota 

Do pustego obozu wali się hołota.

Po nadbrzeżach, po piasku, przez Skamandru

błonie

Ciągnął z gębą otwartą gawron po gawronie, 

A  stąpając jak indyk poważnie z partesa.

Ten pokazywał barak, gdzie był Achilesa,

15
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Drugi linje Dolopów, ów gdzie stała flota. 

Kędy darła się za łby jazda i piechota.

Inni zdziwieni w górę wyciągają szyję.

Patrząc na dar Minerwy, ogromną bestyję. 

Naraz Tymotesowi przyszedł koncept z pierza, 

Wkwaterować na zamek jodłowego zwierza, 

Przez ślepotę, czy karę bogów oczywistą! 

Kapis, który był w Troi najlepszym jurystą 

I uniwersytetu starszyzna dardańska 

Radzili szkapę spławić poprostu do Gdańska. 

A le lud, jak lud zawsze, wszystkich wieków,

czasów,

Raz chciał ruszać do łasa, drugi raz do Sasów. 

Pan kasztelan Laokon w starszyzny orszaku 

Pędził jak strzelił z zamku, gdyby na ślimaku. 

Wrzeszcząc wciąż w gardło do nich: „Hej!

mości panowie!

„Cóż to?, czy piątej klepki zabrakło wam w głowie, 

„Myślicie, że Grek cofnął już swoje żołdactwo? 

„Na niebo was zaklinam, to jakieś matactwo, 

„Ej, czy to nie Ulisses dołki na was kopie? 

„Bracia w tej bestji brzuchu chłop leży przy

chłopie,

„Przegląda co jest w mieście, na zdobycz się czai, 

„Znam  lisy farbowane, oj, znam ja Achai! 

„Psikus to będzie nowy, Grek was w sidła zwabi, 

„A  dary niby niosąc porządnie oszwabi!”

To rzekł i wraz czękanem, jak w brzuch

szkapę złoi,

16

http://rcin.org.pl



Jęknęła, że aż słychać jej jęk było w Troi.

I drgnęła jakby zmora zaszła o tej porze,

A  echo długo słychać było w jej wątorze!

I gdyby nie wyroki niecofnione nieba.

Oj, dahbyśmy byli tej bestyi chleba,

A  Grekom za ich zdradę, piekielne wykręty. 

Nagrzalibyśmy umu, oj nagrzali w pięty.

Ach ty Trojo! wysoki zamku Pryamowy,

Ani by ci był nie spadł jeden włosek z głowy! 

W tem kozacy, co paśli blisko Troi konie. 

W iedli parobka prosto do króla przez błonie, 

(A  tak skrępowanego jak gdyby barana),

I „nie ujdiosz — wołali —  hadyno pohana”.

Sam dał im się ułowić, jak ptak w samotrzasku. 

Aby biedne llium osadził na piasku.

Knując zdrady, gdy widział, że śmierci nie sprosta. 

«Albo będę kapucyn, rzekł, albo starosta, 

„Albo pan całą gębą, lub męczennik jaki”.

Dla widzenia go zewsząd zbierają się żaki, 

Obstępują go wkoło, drwią z niego i szydzą;
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PARODJA BALLADY ROMANTYCZNEJ

JULJUSZ SŁOW A CK I i A . E. ODYNIEC

Niewiadomo co czyli Romanłyczność.

Szło dwócłi w nocy z wielką trwogą, 

A ż pies czarny bieży drogą.

Czy to pies?

Czy to bies?

Rzecze jeden do drugiego:

„Czy ty widzisz psa czarnego?

Czy to pies?

Czy to bies?“

Żaden nic nie odpowiedział,

Żaden bowiem nic nie wiedział,

Czy to pies?

Czy to bies?

Lecz obadwaj tak się zlękli,

Że  zeszli w rów i przyklękli.

Czy to pies?

Czy to bies?

Drżą, potnieją, włos się jeży,

A  pies bieży, a pies bieży.

Czy to pies?

Czy to bies?
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Bieży, bieży, — już ich mija. 

Podniósł ogon i wywija,

Czy to pies?

Czy to bies?

Już ich minął, pobiegł dalej. 

Oni wstali i patrzali.

Czy to pies?

Czy to bies?

Wtem, o dziwy! w oddaleniu. 

Na zakręcie zniknął w cieniu. 

Czy to pies?

Czy to bies?

Długo stali i myśleli.

Lecz się nic nie dowiedzieli. 

Czy to pies?

Czy to bies?
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P A R O D J A  S T Y L U  X V I  W I E K U

BOY

P  tern co w Polszczę dzietopis mieć winien.

(Dowiedzieliśmy się z komunikatu krakowskiej Ąkademji Umiejęt­

ności, iż ta, ku wielkiemu swemu żalowi, nie mogła przyznać na­

grody imienia Barczewskiego za rok bieżący prof. Askenazemu, 

a to dla jego brzydkiego wyznania, przeciw któremu zastrzegają się 

wyraźnie statuta fundacji Nie wszystkim znane jest jednak wieko­

pomne a skrzydlate słowo prof. Askenazego zrodzone w następ­

stwie tego wyroku. Mianowicie, skrzywdzony autor „Łukasińskie­

go“, w chwili pierwszego rozgoryczenia, miał się wyrazić do jed­

nego z najpoważniejszych członków instytucji, prof. Morawskiego, 

że, wobec tego, Akademja powinna oglądać nie k s i ą ż k i  kandy­

datów, ale... zupełnie, ale to zupełnie co innego... Jędrne to oświad­

czenie uczonego historyka natchnęło nas do zamknięcia niniejszego 

zdarzenia w ramy znanej fraszki naszego znakomitego protoplasty, 

Jana z Czarnolasu.)

Sądziła Akademia dorocznym zwyczaiem,

Kto się w piórze nalepiey odznaczył przed kraiem.

O  praemium się zabiegał, przez boskiey obrazy, 

Tomkowie z Sodalicyey, y pan Aszkenazy.

W  długie się Akademia spory nie wdawała, 

leno im obu z sobą do łaźniey kazała; 

lako że tam rozsądzać będzie komisyia,

Kto ma lepsze kondycie y nagroda czyia.
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Męże co nayuczeńsze zasiadły u stoła,

A  ci dway, z szat rozdziani (iako rzec?) do goła. 

Pogląda Akademia kędy trza, a ono,

Barzo nierowno obie skryby podzielono. 

Tomkowie stawa śmiele, bo ma rzecz w porządku: 

Zasię tamten żydowin skrył się w ciemnym kątku. 

„Wżdy, — rzekęie prezes — sądząc pomyśleniem

zdrowem,

lakoż mu dawać praemium z defektem takowem?“ 

Zaczem wszytkie iurory dały głos iednaki,

Że on dzieiopis cale ma poważne braki. 

Pokraśniał aż Tomkowie, chlubnie odznaczony, 

Zm ów ił krótki paciorek y wdział kalesony. 

Aszkenazy zmarkotniał: łza mu w oku błyszcze: 

Darmo: co raz człek stracił, tego nie odzyszcze. 

Nie mył się biedny długo y iachał tem chutniey: 

Nie każdy w Polszczę weźmie po Bekwarku lutniey.
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PARODJA POWIEŚCI H. SIENKIEWICZA

BOY

Dziwna przygoda Rodziny Połanieckich,

Noc karnawałowa w zacnym polskim domu. 

Z  przyległego salonu dochodzą dźwięki walca, głos 

wodzireja ryczący egzotyczne nazwy figur kotyljono- 

wych, szelest sukien falujących w tańcu, itd. Sie­

działem, wpół drzemiąc, w wygodnym fotelu; w tem 

coś mignęło, zaszumiało tuż koło mnie i jakaś za- 

póżniona para przemknęła jak wicher, wywracając 

w pędzie, o zgrozo, butelkę doskonałego starego 

koniaku, którą zachowałem do swego prywatnego 

użytku. Szanowny napój począł spływać powoli 

oblewając strumieniem wspaniałą Prachtausgabe, le 

żącą, jak przystało, majestatycznie na stole polskie 

go domu. Spojrzałem: była to Rodzina Połanieckich 

Patrzałem z melancholją na grube welinowe karty 

ociekające złotawym płynem, gdy nagle zdało mi 

się, iż słyszę najwyraźniej jakieś szmery, jakgdyby 

głosów wychodzących z kartek książki:

— Panie Stachu!

—  Co, panno Maryniu?
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— Coś panu chciałam powiedzieć... W  jednej 

chwili tak mi się strasznie w głowie zakręciło...

— Dziwna rzecz, bo mnie także... To pewno 

z gorąca.

—  Panie Stachu...

—  Co, panno Maryniu...

—  Kiedy się wstydzę...

— Nie wierzę, żeby panna Marynia mogła coś 

takiego pomyśleć, czegoby się musiała wstydzić...

— Pan Stach taki dobry, że tak o mnie myśli... 

ale ja nie jestem taka... tak gdzieś głęboko, głęboko, 

to ja  jestem bardzo zepsuta...

— Moja dziecina droga...

— Panie Stachu... ja chciałabym za mąż iść...

—  Pójdzie pani, panno Maryniu...

— Ale ja chcę zaraz...

— Moja złota panno Maryniu, i ja także chciał­

bym, tak chciałbym, żeby pani znów wróciła ze mną 

do swego ukochanego Krzemienia...

—  E, głupstwo Krzemień... nudna dziura... to 

nie dla tego... A j, strach, jak mi się w głowie krę­

ci... Panie Stachu —

— Co, panno Maryniu?

— ..................................................................?

— A  bo czemu mnie pan Stach nigdy nie przy­

tuli, nie popieści...

— Moja droga panno Maryniu... moja, bardzo 

moja... moja głowa najdroższa...
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— Ale nie tak, panie Stachu, tak mocno, moc­

no, nie tak jak porządną kobietę, tak inaczej jakoś... 

ja sama nie wiem jak...

—  Nie można, panno Maryniu... służba boża...

—  A , prawda... służba boża...

—  Och, och, och, och... (szlochanie).

— Maryniu, dziecko, co ci jest, dzie-dziecinko 

moja. (Jakoś mi się staremu język plącze, I w gło­

wie m i się czegoś nagle kręci. Pewnie będzie burza).

— Och, och, och, panie profesorze, panie Was- 

kowski, ja jestem taka nieszczęśliwa (szlochanie).

—  Cóż to pannie Maryni jest? Niechże się 

przytuli do swego starego profesora. O  tak, jeszcze 

bliżej...

— Och, och, och, panie profesorze, pan Stach 

mnie nie kocha...

—  Co też Marynia za głupstwa plecie? Stach 

Maryni nie kocha? On, najmłodszy z Aryów?!

— A  nie kocha...

— Co w tej głowinie dzisiaj... Ktoby nie ko­

chał mojej dzieciny złotej?

—  A  pan Stach nie kocha (och, och, och). 

Zresztą, za co by mnie kochał...

—  Iii! grzech takie rzeczy mówić! Z a  co? O j 

ty. ty. ty. Z a  co? A  za te oczka śliczne, a za to 

P3'sio różowe, a za ten karczek... a za te piersiątka... 

za te bioderka.., za te nóżki małe... a za te łydecz-
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ki... ti, ti, ti... ly Aryjko mała, ty szelmutko jedna... 

a jak się to stroi, jakie to koronki, jakie hafciki... 

jakie majteczki... Ty, ty, ty, kokotko mała...

—  Panie profesorze, co pan robi... zobaczy 

kto... tak mi się strasznie w głowie kręci.,.

— Będzie burza...

— Panie Stachu!

X Lituś?

jakoś dziwnie w główce...

* Chodź kociaku na kolana...

/ — A  będzie pan Stach pieścił kociaka?..,

— Będę, Lituś.

— Tak dobrze u pana Stacha! Tak przyjemnie!

To podwiązka. Panie Stachu, co pan robi,.. Nie 

można... nie można... panie Stachu... Panie Stachu! 

a jak ja powiem cioci Maryni, to co będzie?... Ha, 

ha, ha!... jaką pan Stach ma teraz niemądrą minę! 

A  nieprawda, bo nic nie powiem, bo pana Stacha 

kocham i panu Stachowi wszystko wolno... I mnie 

tyż wszystko wolno, bo ja młodo umrę. Tak mi się 

w głowie kręci jak wtedy na imieninach, jak piłam 

szampan... Panie Stachu, tak dziwnie... tak przyjem­

nie... pan taki strasznie kochany... co pan robi... Pa­

nie Stachuuuu...
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—  Bukacki! słuchajno, co to jest?... co się tu 

dzieje? czy mnie się kręci w głowie, czy co, ale tu 

tak jakoś dziwnie...

—  Nie przeszkadzaj im, Pławisiu, chodź na 

miasto... Pojedziemy... wiesz, staruszku... tam...

—  Nie, nogi mi się czegoś plączą...

—  No to zagrajmy w pikietę.

— Ale z rubikonem.

Z  rubikonem, staruszku, z rubikonem.

Szepty i szmery ucichły. Widocznie Rodzina 

Połanieckich, podeschnąwszy trochę, odzyskała rów­

nowagę duchową, zachwianą na chwilę zetknięciem 

się z kilkoma kroplami starego koniaku. Podniosłem 

się z fotela i uczułem, że mnie samemu nogi się 

cokolwiek plączą...

26

http://rcin.org.pl



P A R O D J A  „ NOWEL K I  M O R SK IE J ‘‘

M AG D A LEN A  SAM OZW AN IEC  I Dr. ANTONI BĄCZEK 

Z  dziennica okrętowego kapitana.

Ś r o d a .  Archipelag małego Haoasa, 6 m. /. Ja, 

John Morris, kapitan okrętu „Capitan“ w dniu świę­

tego Bartłomieja zaczynam pisać te notatki, które 

może Bogu polecam, a może nie (jeszcze się zasta­

nowię), aby umieścić je w tej butelce, którą przed 

chwilą wypróżniłem. Takie wypróżnienie zresztą — 

to dla mnie nie pierwszyzna. Jestem z zawodu 

chłopcem okrętowym, a jednak, dzięki Bogu, los 

wynagrodził mi ten zawód. Uciekłem z domu z Hull, 

mając lat 37 i od tego czasu nie widziałem Toma­

sza, który się podobno ożenił i ma rzeźnię w Wyo- 

ming. Tomasz mi kiedyś powiedział: „Ej głupi John 

Morris“. Nie wziąłem tego wówczas do siebie; nie­

stety, dzisiaj już wiem, o kim była mowa: miał on 

na myśli pewnie tego Janka Morris, który tak cho­

rował od dzieciństwa, że nawet podobno umarł 

przy urodzeniu.

W t o r e k .  Na brzegach Gwadelupy. Ryba lata­

jąca siedzi na lewej burcie i przedrzeźnia się, ale 

mimo to, bacznie obserwuję przez lupę równik po­

łudniowy. Nie wiem, co to znaczy.
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ś r o d a .  Tamże. A  brr... A lem upił.

W t o r e k .  Opuściłem wczoraj »się“, bo upi­

łem. Psia krew! Znowu mi się pomyliło.

Ś r o d a .  Jawa. Nie mogę spać. Świnia ten 

Harrison; zdejmuje już trzydziesty but i rzuca o ścianę.

W t o r e k .  Szczury opuściły okręt! Nie zna­

czy to nic dobrego, ale pal je sześć! Zatkamy dziu­

ry czem innem. Harrison nawet mówił, czem można 

zatkać, ale on mówił takie trudne słowo, że nigdy 

nie mogę spamiętać.

W t o r e k .  Przez dwa tygodnie obchodziliśmy 

imieniny Harrisona, ale zdaje się, żeśmy się pomy­

lili, bo H. śmieje się i mówi, że to dopiero jutro. 

Harrison to wogóle tęga głowa; ma już sześćdzie­

siątkę, ale mówią, że z niego jeszcze będą ludzie.

Ś r o d a .  Deszcz sprzyja, ale morze jest takie 

rozmokłe, że H. mówi, że ono jest zalane. Kabel 

znowu przyniósł złe wiadomości. Nie wiem, co to 

będzie, bo Harrison namawia marynarzy, żeby się 

pozbyć kabla. Ostatnio kabel cały dzień krzyczał 

„S. O. S.”; wrzuciliśmy go do wody, ale jeszcze nie 

przestał bełkotać.

W t o r e k .  Płyniemy bez kabla. Harrison go­

rączkowo powtarza, że to wielka ulga.

Ś r o d a .  Zerwał się wiatr. Harrison znów te­

raz żałuje kabla. Mówi znowu coś takiego trudne-. 

go, że niby był A inem  dla kabla, czy jakoś tam.

W t o r e k .  Dzisiaj rano, jak wyszedłem na 

pokład (właściwie to nie było rano, bo zaspałem do

28

http://rcin.org.pl



4 popoł.), H. już był ubrany w pas ratunkowy 

i krzyczał: — „Ej, dzieci! Taniec się zaczyna! Już 

po nas! Toniemy! Damy i kapitan mają pierwszeń­

stwo. Sto gwinei temu, który mnie wysadzi na ląd“. 

Przy obiedzie H. mówił mi, że jeden marynarz, nie­

jaki Zbączkowski, obiecał mu, że go wysadzi. M u­

siałem dać Harrisonowi 50 gwinei; resztę mam mu 

dać jutro, ale nie wiem, jak sobie dam radę bez H.

Ś r o d a .  Harrison szykuje się już do wyjazdu. 

Z łapał na wędkę dwie gąbki, wymył się, ubrał 

w moje nowe ubranie. Serce mi się kraje. Propo­

nowałem mu 100 gwinei, żeby został. H. odrazu 

się zgodził, ale ubrania nie chce oddać. Chce, że­

bym mu za ubranie dopłacił 50 gwinei.

N i e d z i e l a ,  Podobno przez dziury po szczu­

rach wlazło parę rekinów i gonią się po kadłubie 

„Capitana“. H. mówi, że można je wypompować, 

ale na to trzeba dużo wódki.

W t o r e k .  Na horyzoncie widać ziemię. Do­

biegają nas okrzyki tubylców: „Ląd! ląd! Sądzę, 

że się te czarne djabły nie mylą. Jeśli sami krzy­

czą, że ląd, to widać, że ziemia niedaleko. Harri­

son jest bardzo zadowolony z naszej wyspy. Mówi, 

że wartoby tu zostać dłużej, a kto wie, — czy nie 

na zawsze. Obiecał mi, że zostanę królem murzynów.

Ś r o d a .  H . mówi, że już jestem królem. Po­

sadził mnie na mrowisku i nie kazał się śpieszyć 

ze wstawaniem. Dał mi gałązkę do opędzania się 

od much i spinkę od kołnierzyka, która go jakoby
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postarza. Pożyczył też odemnie fajkę; mówi, że za­

raz odda.

C z w a r t e k .  Harrison nie był przez cały dzień. 

W padł tylko na chwilkę i skarżył się, że mu jest 

głupio i że nie może zapomnieć o tym kablu, co to 

go ja podobno wyrzuciłem w morze.

S o b o t a .  H . dzfsiaj rano wziął okręt i poje­

chał po kabel. Ma wrócić we wtorek. Zostawił mi 

trzy butelki wódki i uprzedził, że to ma mi star­

czyć do jutra.

P o n i e d z i a ł e k .  Szanowni Panowie! Nie mia­

łem od paru dni kieliszka wódki, i okazało się, że 

padłem ofiarą mistyfikacji. Otrzeźwiałem. Matka 

moja pielęgnuje mnie troskliwie. Jestem u siebie 

w Hull. Przywieziono mnie tu z portu przed trze­

ma tygodniami. Okazuje się, że bynajmniej nie by­

łem królem. H  irrison był zwyczajnym szubrawcem 

i oszustem. Nie siedziałem na źadnem mrowisku, 

a jednak mrówki mi chodzą po grzbiecie na samo 

wspomnienie Harrisona. Teraz już wiem, kim był 

ten głupi Jan Morris: to był właśnie Harrison. 

A  swoją drogą ciekaw jestem, co się z nim dzieje. 

Dałbym sto gwinei, żeby wiedzieć, czy znalazł ten 

kabel czy nie.

P i ą t e k .  Po raz pierwszy w życiu naprawdę 

się upiłem.
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P A R O D J A  M O D N E G O  R O MA N S U

M AG DALEN A  SAM OZW ANIEC

Na ustach grzechu, (Fragmenty)

Był to świt przeciągle bolesny, jak śpiew bo­

ciana. Siwa mgła osmętnica omamrotała swym zja­

dliwym wyziewem świat w jakąś szarą tucz, w któ­

rej migotały tu i owdzie kropelki wody, zwane przez 

cudzoziemców dżdżem.

Steńka jakby przez sen otworzyła powieki, 

przetarła je alabastrowym kułakiem i spostrzegła, 

że jest tylko w jednej koszuli. Czemprędzej więc 

zapięła pierzynę jedwabną pod szyją, wstydząc się 

słońca, które zaglądało do jej okienka, jak czuły 

małżonek do swej kochanki. Po namyśle, odgarnąw­

szy garść włosów, którą jej sen, śpioch niepoprawny, 

narzucił na czoło, wyskoczyła odważnie z łóżeczka 

i klasnęła ochoczo w obie dłonie. Prawda! toż dzi­

siaj ma iść pono z fazją na cyranki. Wszak mówił 

wczoraj stary Hryhor, borowy, że całemi gronami 

uwijają się po zboczach sosen i dębów. Zastanowiła 

się: — bodaj to prawda. Stary Hryhor często nos 

wściubia do beczułki z miodem i chłepce jak sławny 

lis z La Fontaine*a, znanego bajczarza. —  Biedny

31

http://rcin.org.pl



staruszek, trzeba mu to wybaczyć i dopomóc, on 

taki dobry. I ją, Steńkę, kolebał, gdy była niemo­

wlęciem przy piersi.

Wesoła jak pasikonik, chociaż jakiś utajony 

smutek leżał jej wyraźnie między brwiami, obuła 

swe sarnie nóżki w pończoszki fils de Co, półan- 

gielskie. Poczem przemiłym ruchem przerzuciła na 

siebie przez głowę zręcznie haleczkę, i, odziawszy 

się w matinkę różaną, przy której cudnie odbijała 

jej cera matowa, w czerwony rzucik, podeszła kro­

kiem kontredansowym do srebrnego umywalnika, 

nucąc znaną piosenkę: La, la, la, la...

Gdyby ją w tej chwili zobaczył hrabia Zenon, 

jak umywała z kurzu nocy twarz i dłonie, byłby 

w okamgnieniu stracił głowę i opuścił coprędzej 

piękną Irę, z którą na Rivierze zabawiał się we wła­

ściwy sobie sposób. Małżeństwo jego z baronówną 

Świdrypajło zostało z powodu rozdęcia serca odłożone 

na później. Teraz przedewszystkiem potrzeba było 

Zenonowi, jak to zalecali panowie specjaliści, spo­

koju i oddawania się naturze, co też czynił chętnie. 

Steńce nieraz jeszcze stawał w sercu poętny obraz 

hrabiego, ale wyrzucała go het! — z mocą, nie chciała 

być igraszką losu, piłką tenisową, podrzucaną raso- 

wemi rękami tego (straszliwego) magnata. Oddawała 

się więc z namiętnością swym ulubionym sportom, 

grasując na karnym bułanku lub polując na cyranki. 

Zmizerniała jednak i schudła w okolicy serca, jakby 

jej kilka lat ubyło. Nieraz, bywało, stara niańka Hor-
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pyna smutnie zamachnęła głową, patrząc na nią 

i mawiając do zaufanych sług: Danaż moja dana! 

panienka nasza, ta królewna złocista, ona nie ta, co 

dawniej; czort urzekł to dziewczątko z polskiego 

dworku. Bywało, tak nie bujała nikiej nimfa wodna 

po tajniach lasu, niewiadomo kiej poco? kiej za czem? 

Hej! hej! Danaż moja, dana!... (Kęsim, hej! Kęsim).

I nie myliła się potrochu stara Horpyna: Steńka 

nie była już tem co dawniej. Po tem wszystkiem co 

przeszła, stała się równie piękną — ale już kobietą.

Nagle ktoś bez ostrzeżenia zapukał trzykrotnie 

do drzwi. Wrażliwa Steńka przybladła i, ubrawszy 

fuzję, stanęła przy oknie.

—  Proszę! Kto tam? — spytała odważnie.

—  Pannuńciu złocista! — odezwał się znany jej 

głos za drzwi. —  Taż to ja, wasz Hryhor serdeczny. 

A  spieszcie się, pannuńciu moja, bo nam ptaki z bo­

ru pouciekają. Taż to już wpół do komina! — żarto­

wał, patrząc w nisko rozżarzone słonko.

Steńka jak ptaszek pobiegła do drzwi i wpu­

ściła do pokoju Litwina, który będąc już stary i słusz­

nego wzrostu, na poufały ton sobie z panienką po­

zwalał. Steńka pogroziła mu paluszkiem w stronę 

nosa.

— Ejże, didku! — mizgała się, wodząc go za 

nos — nie gniewajta się didu, bo Steńka gotowa się 

rozpłakać, i co wtedy zrobita?

Staremu, który kochał Steńkę niemal rodziciel­

skim ogniem namiętności, łzy zabłysły w oczach.
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— Pannunciu! serdeńko!— zawołał.— A  niechby 

mnie już matka Boska szlakiem trafiła, niżbym ja 

królewnie mojej miał krzywdę zrobić nijaką. —  Ale 

pannuńciu —  rzekł, przechylając się dyskretnie do 

uszka Sfceni — tylko to tajemnica — groził. — Ponoć 

tam za Satanhorą, lochy powiły, a dzicy byli, ale 

wyszli. Możnaby jakiego prosiaczka upolować... —  

mrugnął do Steńki znacząco.

Steńka zarumieniła się lekko.

—  Hrehorkul bosko, cudownie! — wołała, rzu­

cając mu się na łeb, na szyję.

—  Wiecie didku, że ja nigdy jeszcze nie po­

lowałam na grubego zwierza— tłumaczyła się staremu.

—  Nu! ja już wierzę— bronił się poczciwy Hry­

hor. —  Ino te cyranki gotowe na nas nie czekać — 

wmawiał ucieszonej.

Zabrawszy potrżebne zapasy i naboje, ruszyli 

wraz w knieję, która jak pierścień z czarnego onyk­

su, według wyrażenia Hrehora, okrążała daliznę pola. 

Jeszcze tylko zdaleka dobiegła do dworu ruska 

dumka, którą Stenia smętnie nuciła w przestrzeń:

— Przy zagaju, przy ruczaju 

Jechał kozak na buhaju.

O j buhaju, ty niebożę,

Szczo ty znaju Zaporoże?

—  O j, nie znajul ja nie znajul 

A  ty maty wódki daju —

hu, ha!
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Gdy na bujnem, czarnem niebie zamigotał księ­

życ złowrogo, zaświeciwszy swoją ogromną żarówkę, 

zaś zebrana publiczność na placu św. Marka wsą­

czyła się po kropli pod arkady boskiego Florjana, 

patrona ciastek i kassaty, którą niektórzy ciągną przez 

maleńkie bambusowe trzcinki w kształcie słomek — 

na historycznym Moście Westchnień zabłysły dwa 

światłocienie, męski i żeński, czarne oba, choć jeden 

gęściej.

—  Jestem — odburknął się pierwszy.

—  To Sam! — podchwycił drugi i... błysnął 

otworami maski, poczem, nie zważając już na pozory, 

zawiesił się na szyi towarzysza, jak się wiesza doj­

rzała gruszka na młodej wierzbie... A  róże purpurowe 

w jej włosach roztoczyły woń upojną.

—  Czy kochasz mnie, piękny puharze oszała- 

miań? — zadźwięczało pytanie z ust pierwszego.

—  Ty... lub śmierć! Jak mi życie miłe —  szep­

nęła hrabina, bo ona to była, przebrana w płaszcz 

z kapiszonem.

Szept:... — Skorpjonie ty !, O  mój, dziki! — moja 

ciemnoto! Samie! samcze mój upojny!., bezwarun­

kowy brunecie! Mów mi o sobie, o silne bydlę he­

banowe, ty...

W ięc począł mówić...

— Kto jestem, hrabini? — jam jest... ach! ludo­

żerca!.. o! nie bój się pani!,. Tylko ust mi twoich 

potrzeba, o ostatnia i jedyna...

— Oto masz, oto s ą !— szepnęła. — Ach! dziw­
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nym dreszczem mnie przejmujesz, ty czarna mszo 

Bafometa!

— Pozwól!.. — szepnął i napoczął jej lewy poli­

czek, aż syknęła... — O! Bwana-Kubwa! Kocham cię!

— Lecz bądźmy lepiej przyjaciółmi — rzekła 

po chwili Ira, której serce się zjeżyło gehennym stra­

chem. Dziwny lęk obosieczny przeszył jej piersi. — 

Ludożerca!... zadzwoniło jej w głowie.

— Słuchaj Sammy — szepnęła mu w usta — 

mnie tak potrzeba dobrego czarnego serca, któreby 

dla mnie tylko biło. Uczynię cię podstolim swoim, 

nigdy głodny z pod stołu nie wyjdziesz, będziesz 

moim, ukochanym tresowanym psem, postrachem 

moich dzieci! Czcicielem szatana! Czem chcesz! 

Tylko puść!— Ach! puść mnie z zębów!

Lecz on z szału ogłuchł jak niemy i tylko szeptał:

—  Tak będzie, lepiej nam obojgu, pożrę cię, 

pochłonę! Będzie ci dobrze u mnie. A  imię nas dwoj­

ga... Maramba! Tylko nie przeszkadzaj, cudna Des- 

demono...

Ściągnął jej z rąk i szyi drogocenne bransolety, 

odrzucając je precz do swoich kieszeni. Uchwycił ją 

karkołomnie i rzucił o ziemię, choć próbowała bro­

nić się sztyletem, który wyciągnęła mu z za pasa 

a który wyrabiany był z psiakości.

— Odejdź— wołała rozpaczliwie magnatka, pod­

dając mu się prawie resztką przytomności. — Jak 

śmiesz wykorzystywać chwilę mej słabości» ty prze­

klęty synu nocy! Ach! odejdź, pókim cała!
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Lecz Murzyn W3̂ piął na nią czarne oko i wy­

ciągnął przednie łapy. W  potwornycli zębach jęły 

trzaskać jej zdobne obojczyki, jej żebra ¡rzeźbione 

wytwornie, jak sprzęty ze stalaktytów.

—  Ach!—szepnęła... —  puść już! Schowaj trochę 

na jutro...

...Rzężenie... gruchanie kości łamanych. Styks —  

pożądanie!., zmącenie się dwóch potęg. Wcielenie 

atomów obcego bytu w otchłań własnego ja—poże­

ranie miłości przez głód, przez syt— sytu przez ciszę.— 

A  imię nas dwojga — Maramba!!

..........................................................

Z  mostu płynęły westchnienia. Kojące fale... 

Słodkie wody kanału... Cisza... Tylko ktoś... jakaś 

czarna praforma zdążała szybko przez ciasne uliczki, 

dudniąc piętami Achillesa i trzymając w ręku po­

dejrzanej zawartości zawiniątko oraz czyjeś jeszcze 

gorejące serce, które widocznie morderca zatrzymał 

sobie na pamiątkę, z wahającym się nad niem pło­

myczkiem życia...

I tylko wielka plama na Moście Westchnień 

świadczyła, że była tam przed godziną piękna Ira... 

ostatnia hrabina Wampyr.
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PARODJA POWIEŚCI HISTORYCZNEJ

*

M AG D A LEN A  SAM OZW AN IEC

Z  pamiętnika młodego literata. {Fragment)

— Nuże Jasiek! rusz-że się, gamoniu! czegóż 

stoisz, jak ten lelek kozodój i po powale ślipiami 

przebierasz, ruszaj-że do bokówki i jejmościance po­

wiedz, niechaj się grzecznie przebierze, bo gościa 

mamy nielada. Rzekłszy to, imć kasztelan Krako- 

wieki klejnotu „rogi“ poklepał swego gościa po ple­

cach, aż cosik jękło w starościcu Chrobowskim, pa­

nu szerokich włości i jedynaku.

— Ejże! — rzekł nagle, zmieniając układny spo­

sób mówienia, a brwi jego sumiaste ściągnęły mu 

się nad czołem. —  Ejże! starościcu, kasztelańskiej 

dziewki wam się zachciewa, a wiesz li ty, panie 

Zbigniewie, że do alkowy kasztelanki Krakowickiej 

droga przez ołtarz prowadzi? — Ej, jakem ojciec 

tak bym w turmie zamknąć kazał dzierlatkę, gdy­

bym u niej w łożu gacha znalazł, hej! —  Prawdzi­

wemu nobile tak się postępować nie godzi, a pijże 

waszmość, bo mi widno, że ci coś gorzki mój tru­

nek. — Dziewka od nijakiego czasu, odkąd wasz- 

mościa poznała, nie je, nie pije, a tylko wciąż gryzie się.
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— Errare humanum est! —  odparł spokojnie 

starościc, insekta złośliwego na głowie zabijając, 

snadnie boć mu już widać od dłuższej chwili do­

gryzał, —  mylicie się mości kasztelanie, bo jakem 

Świnka po kądzieli, tak intencje moje zawżdy naj­

czystsze wobec panny Pulcherji, dostojnej córki wa­

szej, były...

—  Aleś się z nią cackał, tako mi służebne do­

niosły, despekt zacnemu domowi czyniąc, —  odparł 

kasztelan, już nieco pokornem zachowaniem mło­

dzieńca udobruchany.

—  Nie dla cackania, mości kasztelanie, za nią 

ja chodził, nie, ino z tego miłowania gorącego, 

a chcecie to jej się do stópek rzucę lub za kolana 

obłapię i o rączkę nadobną poproszę, a was, wielce 

miłościwy panie, o ojcowskie błogosławieństwo. 

Rzekłszy to, na jedno kolano przyklęknął i usta do 

jego ręki pochylił.

—  W  imieniu mojej córki, Pulcherji Krako- 

wickiej, dwojga imion, błogosławię cię, drogi sta­

rościcu, i tym pocałunkiem, który na mojej dłoni 

złożyłeś, pasuję cię na zięcia. Jezu! — krzyknął 

nagle. — Jezu!! i przewróciwszy oczy, a wraz z niemi 

i puhar w mękę Pańską rzeźbiony misternie, usiadł 

ciężko na zydlu i tylko gardziel latała^ mu tam 

i z powrotem, jak długa. — Apage satanas! Apage 

satanas! — szeptał nabożnie, trzęsąc się cały, po­

wiedz, zaliś ty synem Belzebuba jest, czy moim? — 

zachwiał się i ciężko runął na zydel z powrotem.
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—  W idno mi, szlachetny panie, że wam wa- 

pory uderzyły snać do głowy, aliści poproszę panny 

Pulcherji, aby wam leków odpowiednich nawarzyła. 

Mówią, że ponoć merkurjusz z żabim skrzekiem, 

pomiotem nietoperza i zajęczą farbą skuteczne na 

one dolegliwości ma działanie.

—  Rękę pokaż, prawicę! — straszliwym szep­

tem wybełkotał kasztelan,— sześcioro palców ool! —  

i rękę starościca porwawszy, pod światło ze stropu 

płynące podstawił.

Zachłysnął się starościc na on widok niespo­

dziewany i prawie oniemiał. — Gdzie ja oczy miał 

przez tyle leciech, gdzie, zaiste, żem onego kazusu 

fatalis nie zoczył. Ba, bo gdybyż on jeszcze ów 

szósty nieboraczek w nosiech u mnie zamieszkiwał, 

alem to czynić nie zwyczajny zaiste, nie. Nie fra­

sujcie się jednako o to, mości kasztelanie, a jako 

chcecie, to, — tu porwał się z kolan i roześmiał mło­

dzieńczo, a siarczyście, — tym oto kordelasem, po- 

turczeńca krwią splamionym, palec on nieszczęsny 

odetnę i kasztelance w złoto oprawiony, jako upo­

minek rycerski złożę.

—  Na Świętego Fatrycjusza! — wrzasnął po­

bladły kasztelan, —  spójrz waćpan! ino mi trupem 

nie padnij, boś nie białogłowa, lecz karmazyn. — 

Rzekłszy to, wstał, przyciągnął pasa i sześcio- 

palcową prawicę swą położył na ramieniu m ło­

dzieńca.

— Ojcze! —  ryknął starościc i straszliwy szloch
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zakołysał całą jego postacią poczem runął kasztela­

nowi do nóg.

—  Ciehaj, synku, cichaj, —  uspokajał go kasz­

telan pobladłemi usty, — nie twojać to wina, nie. 

Posłuchaj, tandem tedy: macierz twoja Anielicha 

Chrobowska, de domo, Świnka z Komorowa, święta 

była zaiste niewiasta i cnót pełna, raz jeno ze mną 

koło Wielgiej Nocy, jeno ze mną synaczku zgrze­

szyła, Boże świeć jej duszyczce. A  nocka synaczku 

była wonczas majowa i odorów kwietnych, słowi­

czych trelów, a łabędzich śpiewów pełna. Matuś 

twoja z małżeńskiego łoża się wykradłszy, kiecek 

uniósłszy, przez okienko, jak gz>łąbek biały, hycnęła 

prosto w moje ramiona. Co sie podczas onej nocki 

działo, o tem ci się wiedzieć nie godzi, a i nie­

boszczki miłemi wspominkami w grobie poruszać 

nie trza.

Tu zaszlochał kasztelan i na swej sześciopal- 

cowej dłoni oparł siwy łeb.

— Tedy, jako, że nihil sine causa, w pół roku 

dzieciątko, zakwiliło w komorowskiem dworzyszczu, 

chłopak jak tur, urwis od małego i opój.

— To już widno mi, że to wasze być musiało,

ojcze!

— Cichaj! starszym przerywać się nie godzi, 

owóż nikt nie wiedział, czyje to dzieciątko, ani ja 

sam, ani Kacper, małżonek Janieli, pijak on obrzydły. 

Potem poszedł ja w potrzebie z królem Jaśkiem So­

bieskim ojczyźnie miłej służyć, a Janieli zmarło się
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przez on czas niebodze, dwadzieścia wiosen liczyła 

wonczas sobie, dzisiaj będzie miała z pięćdziesiąt 

na cmentarzu w Niegnojowicach spoczywając w Panu

Nagle ciężkie odrzwia otwarły się bez słowa 

a w nich ukazała się cud piękności kasztelanka 

Na kark włożyła sobie altembasową jupkę, suto fo 

rysiami drogocennemi obszytą; z pod grodenaplowej 

roby spływały do ziemi nogi, jak kolumny. Na jej 

licu, po którem widać było, że ordynaryjnej wody 

używać nie zwykła, jeno mazie, a zamorskie bie- 

lidła, malował się jakowyś smętek. Na ramionach 

dźwięczały jej złociste manele, a w uszach ostatnie 

starościca słowa: ,,D«» nóg rodzicowi waszemu padnę 

i o błogosławieństwo błagać będę, boć miłuję was 

i za podwikę pojąc pragnę“. Cichym krokiem po­

deszła do rodzica i kolana jego pokornie objęła.

— Nie żlijcie się, panie ojcze, jeno pozwoleń- 

stwo na nasz związek dajcie, — szepnęła, i rączkę 

swą w rękę starościca wsunęła.

—  Deus MirabilisI — westchnął kasztelan, ale 

jakoż ja na ów związek kazirodczy przystać mogę, 

jakoż —  kiedy on bratem twym, a tyś siostrą jego 

wszak.

Ogromne od ucha do ucha oczy kasztelanki 

łzami się v/ypełniły.

—  Nijak to być prawdą nie może, — chli­

pała — nijak! wpierw dowody dajcie —  panie ojcze, 

a potem wiarę dam, i rączkami obiemi zasłoniła licz­

ko spopielałe, jak giezełko, które na sobie nosiła.
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— W iary  n ie dajesz! — charczącym  głosem  w y­
krztusił kaszte lan  i oczy m u na w ierzch głow y w y­
lazły, a  na rękę tw ą spójrz, ino, a takoż na s ta ­
rościca praw icę, ha! nie dziw no ci, ejże?

Z ap ło n iła  się dziew czyna i oczy spuściła.
—  T ak ie  one praw ie, jako  i w szystkie, jako

i w asze, pan ie  ojcze, n ie  w idno, nijakiej różnicy nie- 
m asz —  cichutko odparła .

— Et! dziew ka n igdy  do trzech  zliczyć n ie 
um iała, a  m iałażby  do sześciu kalkulację wyczynić? 
jęknął kasztelan , poczem  opuścił głow ę na  piersi
i resztką sił w yzionął ducha.
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PARODJE AUTORÓW WSPÓŁCZESNYCH

JA R O SŁ A W  IW ASZKIEW ICZ

NIEZNA E RĘKOPISY PISA RZY  PO LSKICH.

/. Juljusz Kaden Bandrowski-

A  jej głos począł k laskan iem  n iesam ow item  
nape łn iać  pokój aż po pułap , skąd  zw isały  pryjapo- 
w ate ozdoby św iecznika, aż po szyby, k tóre dzw o­
niły głośno jak  pijane szklanki...

— N aród — w alił B udzia — naród! m y zaw sze 
z narodem ... n iby tak... razem ...

S zam otnęła się gw ałtow nie i zadarłszy  nogi 
uk aza ła  n ieb ieskaw e kleksy w ągrów  n ad  kolanem . 

B udzia kw iczał donośnie, pociągając nozdrzam i:
— Ż e  to ona... że też tak... posobnie... sam a...
I w ciągał zd a rtą  racią nosa  zapach  jej potu. 
P oduszk i z k an ap y  po toczyły  się na dyw an.

A  ona babrząc nogam i w ustęp liw em  cieście jed w ab ­
nych m ateraców  puklam i loków  zm iatała  nastroszoną 
szczeciną dyw anu...

—  A  to stypa! — charczał Budzia, podbiera jąc 
się do skoku. W ypuczy ł gały  oczu ni to ślim ak i m ó­
w ił sobie w  środku: nic to... nic to... n ie dziś to jutro...

— Ż e  to ona... że też tak... posobnie... sam a...
I targnąw szy  ją  za bluzkę rozdarł pajęczy  jedw ab.
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II. Marja Jehanne Wielopolska: Renesansowe dogaressy.

Prababce mojej Henrjecie Piramida-Cybulskiej 
2 Kurzych Stopek na pam iątkę naszego wspólnego 
pochodzenia pośw ięcam .

... nasycone purpurą  ręce sk ładając, n iby na 
porcelanow ych ołtarzach  barokow e m adonny, w krąg 
przypom inający  japońskie farfury, Dolores i A gnes 
w eszły  do pozłocistej kom naty , podobnej do tej, 
w  której koronow ano ongi królów  Francji i gdzie 
Joanna Św ięta (mojaJ patronka) rozm aw iała tajem nie 
z b iskupem  z F ioraw enny, tym , k tóry  usynow ił przodka 
mojego, jaki się w ybra ł z uprzejm ą w izytą do kw ie­
ciem  płonącej Italji.

L eopardy  i pardv /y  w ku tych  ze złota k latkach  
chciw ym  okiem  pow łóczyły  za ogonam i ich sukien, 
tkanem i ze sreb ra  przez takich artystów , jak  G en ­
tile F abriano albo Birra N era. Z w ierzęta  naw et ko­
chały  się w  ich w iotkiem  ciele, jak  m oje konie, k tóre 
ilekroć w ejdą do stajni, w odzą za m ną m iłosnem  
okiem  — i to w szystk ie  szesnaście cugow ych, bo do 
fornalskiej stajni Pańcio czasam i tylko zagląda.

D olores rozplatała, to znów  sp la ta ła  m iękkie 
i zło te grzyw y w łosów , rozw ijając je  z w onnych 
obroży piżm ow ych bursztynów , jakie podobno za 
króla Z y g m u n ta  w yrab ia ła  w K rakow ie B arbara Par- 
cianka, ale A gnes p rzy trzym ała ją za ręce i rzek ła 
głosem , podobnym  do śp iew u św. Cecyiji, pod k tó­
rej w ezw aniem  p isa ła  m oja ciotka C olonna-W alew  
ska, choć w gard le  z łam ał się jej ten  dźwięk:
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— Mów.
A le  D olores zaję ta  b y ła  m yciem  swej piersi 

w  m iksturze z sześciu uncji oślej uryny  i tłuczonych 
szm aragdów , co jej p rzynosiło  szczęście.

N apisałam  w dzień św iętego W ita w  1235 roku H e- 
dżry, od urodzenia mego 45-tym, w  dom u zbudow anym  przez 
m oich przodków  w  Snobiszkach W ielkich.

III. Tadeusz Miciński: Wiedźma i Templarjusz.

O ły ta  s iedzia ła  w  izb ie— i gra ła  na grzebieniu 
sym fonję Szym anow skiego. M rok po łysk iw ał bezm ia­
rem  fjoletów  i złocenia. — W ieczór odbijał się echem  
w  m osiężnem  naczyniu , w ielkiem  jak  kom nata  — 
gdzie zabiegliw a gospodyni ho d o w ała  gruszki m i­
łosne, groch i kalafiory. — Po bliższem  zbadan iu  
okazało  się, że m echanizm , zbudow any przem yślnie 
w  strzesze ukraińskiej chaty, rękam i dom orosłych 
inżynierów  — specja lnym  system em  rezonatorów  od­
p o w iad a ł na m uzykę grzebienia, tw orząc tajem nicze 
harm onje.

O ły ta  w ciem nościach cha ty  rzuciła się do stóp 
T em plarju sza , skoro  ten  nac isnąw szy  znak róży 
i krzyża, w szed ł uchyliw szy głow y. — P rzed  zczer- 
n ia łą  ikoną P ere jasław sk ie j M atki paliły  się trzy  
lam py czerw one, trzy  szafirow e i dw ie białe w  nie­
bieskie pask i (zapaliła  je w iedźm a-O ły ta , zgodnie 
z p rzykazan iem  Z e n d  A w esty ).
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U m ieram  z tęskno ty  za w ielką sztuką — 
szlochała O ły ta  na kolanach  — m uszę być w R zy­
m ie — który  znam  z cudnych  drzew orytów  P iran ­
della — m uszę w idzieć w azy  bogów  i rzeźby e tru ­
skie—m uszę ognie czarnoksięskie wcielić w  tęczow e 
drzew a, skały, obłoki i cienie. — M am  św iat w izyj.— 
M uszę zm ienić królestw o Bachusa na św iat wolnej idei.

— K ochanko H eljośa, p rzybita do krzyża — 
tem plarjusz podkom orzy  usiad ł p rzy oliw kow ym  
stole — podaj mi m ałorosyjski barszcz, p rzypraw iony 
tak  jak  n a  dw orze Z y g m u n ta  S tarego p odaw ał pe­
w ien kucharz w łoski.

O ły ta  rzuciła się do p ieca i odsunąw szy  zasu­
wę, w ykutą  z jednego kaw ałka m alachitu , w yciąg­
nęła  zakopcony garnek  w rzącej w ody  (jak w iadom o 
w oda dochodziła do tem peratu ry  w rzenia przy 100%  
C elsjusza). P odkom orzy  odrzucił swój płaszcz z w y­
haftow anym  nań  sybirskim  szlakiem  i cierniow ą ko­
roną. U jrzał sw e zaciśn ięte usta, sw e oczy zielone, 
sw ą tw arz ta ta rsk ą  — w ynurzała  się z zakopconego 
garnka w iedźm y.

W ów czas sobow tór ten ub rany  w cejlońską 
czapeczkę, podobną do tej, k tórą w szeteczna K ata­
rzyna w k ładała  w  rocznicę pierw szego rozbioru Pol­
ski, o tw orzył u sta  i zaśp iew ał p erską  p ieśń m ądrości:

P tak i staną się ludźm i w  nowym  aw atarze
Jak ty —jak j a —jak w szyscy— zielone m am y twarze.

T em plarju sz  pogrąży ł się w czarną noc n i­
cości.
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IV . Stanisław Witkiewicz: Radość Kwiczyducha czyli M etafizyka na 
podwórku. Dramat W 3-ch aktach i  jednej odsłonie.

Kwiczyduch Smólikiewicz (duży  niecierpliw y blon­
dyn  ze śladam i w ielkiego pow odzen ia u  kobiet w cho­
dzi nonszalancko i obejm uje H ipolitę). Czy pani w iesz, 
że przychodzę z tropików ? N ie jest niem ożliwe, że 
m ogę stać  się pani kochankiem .

Hipolita Orsza  (podstarzała  b rune ta  ze śladam i 
w ielkiego pow odzenia u kobiet). Jeżeli, Dusiu, p rag ­
n iesz zostać d la  m nie czem ś w ięcej, niż by ł ś. p. h ra ­
b ia  B altazary  O rsza, m usisz się pośw ięcić na o łtarzu  
m oich n igdy n ieprzebranych  chuci.

Kosłrojnisia (perw ersy jna dziew czynka—lat trzy ­
nastu ). A leż, H ipolito , skoro  pan  K w iczyduch Ciebie 
pożąda, dlaczegóż nie zadośćuczynisz jego słusznem u 
żądaniu?

Hipolita. O dejdź , bo ci dam  w  m ordę!
Żandarm  (w chodzi, salatu je). M elduję panu  pro 

fesorow i, że A kadem ja N auk M etafizycznych pow ołała  
go na k ated rę  glosatora B ertranda R ussela (w ychodzi).

Hipolita. Mój m ąż ś. p. Szam belan  B altazary nie 
zw raca ł uwagi n a  tak ie g łupstw a m etafreyczne.

Kosłrojnisia (do  H ipolity). P atrz, oto nadchodzi 
nasz kochany L udw ik  X V I. Jakże się cieszę z jego 
w idoku.

Ludwil^ X V I . W p raw d zie  m am  zginąć na sza ­
focie, ale  lubię ład n e  kobietki (obejm uje H ipolitę 
i cału je ją).
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Hipolita. L udw isiu, jak  T y^um iesz całować!
Kwiczyduch  (w yryw a palm ę z w azonu i uderza 

nią H ipolitę).
Hipolita. U m ieram  niew inna (p ad a  i um iera).
Kostrojnisia (usiłuje otw orzyć drzw i). Puśćcie 

mnie! Puśćcie!
Ludwik. X V I . Moi państw o, te drzw i są  za ­

m knięte. T u  w ogóle n iem a wyjścia.
Kwiczyduch. W asza K rólew ska M ość racz teraz  

zdechnąć. (R zuca się nań , K ostrojnisia usiłuje ich 
rozdzielić. T ru p  H ipolity  pow staje  i bierze udział 
w  bijatyce. „O bszczaja  rukopasznaja  schw atka“).

Kurtyna.

V. Eliza Orzeszkowa.

N azajutrz całk iem  już o zm roku znow u P etro  
nelcia od kow alow ej św iekry  w racała. Szła tym  ra 
zem  rozm arzona, nie m yśląc o dziadźkow ych kuła 
kach i babczynych  ślepow rotach. Co m om ent przy 
ciskała ręką to coś, co na piersi pod koszulą m iała 
M rucząc pod nosem  pow tarza  w ciąż: niby gdzieś., 
podzieli się, poszli, n iby gdzieś... z strzelbam i...

W tem , u końca ścieżki, p rzy  urw isku, porośnię- 
tem  liśćm i drobnej m aciczki polnej, gdzie niebieskie 
kieliszki m ysich nocniczków  pachniały  m ocno p o ­
m iędzy  pękam i lisich kitek, gdzie niegdzie p rze ty ­
kanych  w ielkiem i gw iazdam i żółtych judzkich oczek, 
pom iędzy gęstem i krzakam i ostów, a  rosnącą za
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pło tem  ogrodu jab łonią , k toś ją czarnem  opalonem  
ręk iem  za kraj zgrzebnej koszuli, w ym ykającej się 
z pod  czerw onej spódnicy, przytrzym ał. Z w inn ie 
przez niski p ło t przeskoczyw szy P etronelka św iszczą­
cym  głosem  pow tarzać uporczyw ie jęła:

—  Niby gdzieś... poszli, podzieli się... u kow a- 
lichy... n iby jakieś...

Ś rodk iem  dom ostw a, k tó re  było starem , zgrzy­
b ia łem  i czapką strzechy  przykry tem , z naręczem  
sap ieżanek  w  w y d ę ty m  fartuchu s ta ry  A m broży  ku 
niej postępow ał.

— Przybiegliśm y, zobaczyliśm y — krzyknął do 
nas — ano  oficer, tatku, oficer! — T u  żegnać się św ię­
tym  krzyżem  począł, jak  gdyby  w idm o jakieś czy 
k rw aw ego upiora spostrzegł.

— Niby gdzieś... poszli, do  lasu... do lasu...

VI. /. K . Iłtakowicz: Obrazy imion.

IG N A CY
W  każdym  stan ie  ze sw oim  fachem  się rozminie: 
Jak urodzi się stróżem  — to będzie g ra ł w kinie; 
G d y  chem ik — to m ąż stanu; polityk  — gdy pian ista , 
G d y  w ielki pan  lub ak to r— to z niego dzielny socjalista. 
D o ciężkiej często u nas u żyw any  pracy:
M aluczki m oże zw ać się jak  w ielcy  — Ignacy.
W  każdym  fałszyw ym  fachu  szczęściem  znaczony

Ii w eną
Lecz b iad a  m u, gdy  jarzm em  sprzęgnie się z H eleną. 

50

http://rcin.org.pl



LU C Y N A

Im ieniem  tem  znaczone nici k iedy  snują Parki, 
P iękna jarzm i najeźdźców , a b rzydka kucharki.
I chyba w  zdan iu  m ojem  w cale nie przesadzę.
G dy  pow iem , źe obydw ie czyhają n a  w ładze.
Jeżeli jednej śpiew  syreni nam i spraw iał rządy,
Inna nad  grzesznym  literatem  srogie odpraw uje sądy. 
Z aw sze  jed n ak  ogrom ne ta len ta  w  pięknej głow ie

[chowa.
W ładcze gdy K otarb ińska, a kulinarne k iedy

[Ć w ierciakiew iczowa.

AN TO NI SŁONIMSKI. PA R O D JE

I. W acław Grubińaki.

Scena przedstaw ia pokój kąpielowy. Du-du w ychodzi z wanny, H ra ' 
bia Becio częstuje ją  papierosem  (bez ustnika).

D u da. N iech p an  się nie pa trzy  na m nie, bo 
jestem  nie upudrow ana.

Hr. Becio. P atrzyć znaczy  posiadać, a  ja nie- 
posiadam  się z radości. T ak . A  w łaściw ie... Nie. R a­
dość jest form ą p osiadan ia  — ale nie każda radość 
jest posiadan iem .

Du-du. N iech p an  siada.
Hr. Becio. N iestety , nie mogę, gdyż jestem  sto i­

kiem .
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D u du. (śm ieje się zalo tnie). A le  pan  m a języ­
czek!... M oże p an  zje zupę i sałatę .

Hr. Becio. Istotnie północ blisko, w ięc pora na 
obiad. N a chałw ę i śliwki przejdziem y do śpiżarni.

Du-du. T o , że p an  m nie nie posiad ł w w annie, 
dow odzi praw dziw ej w ytw orności.

Hs. Becio. A ch, m cja m ała D u-du... L udzie w y­
tw orni nigdy nie kąpią się w ieczorem . G recy m ieli 
specja lne pyjam y do kąpieli — zw ane chitonam i. A ry- 
stofanes...

Du-du. P ow tórz jeszcze to nazw isko. Ślicznie 
Ci z tem  słow em .

Hr. Becio. S łużę Ci za chw ilę, ty lko  spuszczę 
w odę w w annie...

Du-du. Jakiś ty  delikatny.
Hr. Becio spuszcza w odę. K urtyna.

II. Jarosław Iwaszkiewicz.

... A dam ek  otw orzył z trudem  drzw i o za rdze­
w iałych  zaw iasach  i s tan ą ł na progu sw ego d aw n e­
go studenckiego pokoiku z czasów  kijowskich. (Ach! 
zielone traw y i traw y  białe. G dzie jesteście  m o rd o ­
w e sukienki i obłoki w ezbrane p ianą izotermy?.. Z a ­
pom niała  już pani pew nie, panno  C iapcio, nasze gó­
ra lsk ie  przyodziew ki i podw ieczorki u W róbla w W ar­
szaw ie). U derzony stęch łą w onią zapuszczonej wilgoci 
s ta ł A d am ek  długo przy  oknie i patrzał na znajom e 
buraczane pole cukrow ni. Z ap ach  ten  p rzypom nia ł
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m u m ały szw ajcarski pokoik, do którego prow adziła 
go najstarsza ciotka w  rośny  letni poranek . „M uszę 
nap isać do W ito lda  i posłać m u ten  ustęp  z jfam ięt- 
ników  M arguerite d ’A ngoulêm e księżnej d ’A lençon, 
w  którym  w spom ina o pederastji sw ego b ra ta “ .

Spłynął zm ierzch. Z ap ach  b iałych  w arząchw i 
ty tuniu  p rzesączył się przez lufcik. N a m ałą  łączkę, 
leżącą jak dyw an ik  pod  oknem , w biega trzech m ęż­
czyzn w tennisow ych strojach. Jarosław , Szpicberg 
i L eszek  — pom yślał A d am ek  i zasm ucił się. M łoda 
dziew czyna w  stroju am azonki w ybiegła im nap rze­
ciw. Zbiegli się w jed n ą  ruchliw ą plam ę.

A d am ek  zam knął lufcik.

///. pTof. Ferdynand Antoni Ossendowski „Czerwony morderca".

Po kilku godzinach znajdow aliśm y się już w  Cen­
tralnej A fryce. K azałem  w tedy  rozłożyć obóz i nazno- 
sić drzew a, ab y  się ogrzać przy ognisku. Z w yczaju  
tego nabrałem  jeszcze w T ybecie, gdzie na w ysokości 
dziesięciu tysięcy  m etrów  panu ją już dokuczliw e p rzy­
m rozki. O d tąd  nie rozstaję się nigdy z m ojem  ulu- 
bionem  ogniskiem . M urzyni naznosili rychło gałęzi 
z drzew^a H onga-T onga, czyli drzew a jajkow atego, 
przypom inającego  isto tn ie w  sm aku ja ja  po w iedeńsku. 
W  czasie rozpalan ia  ogniska zdarzył się przykry w y­
padek . Jeden  z M urzynów , w ysoki blondyn, o m ałych, 
krzyw ych nogach, zb ierając drzew o, w ziął przez roz-' 
targnien ie do ręk i śpiącego w ęża „pytona” i w rzucił
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do ogniska. P y to n  bardzo  popu larny  na pobrzeżu 
afrykańsk iem  pochodzi od słow a „p y ta” i n ie znosi 
gorącaf* R ozbudzony w ąż strasznym  sykiem  d a ł po­
znać sw ój gniew . Z an im  jeszcze zdąży łem  go zastrze­
lić, moi ludzie odarli go ze skóry  tak, iż m iałem  
strzał bardzo  tru d n y  do zw ierzęcia zupełn ie  nagiego. 
P y ton  został n atychm iast zjedzony, poczem  zapako­
w any s ta ran n ie  i od esłan y  do  m uzeum  poznańskiego. 
T ejże  nocy, b iorąc w idocznie szm er ogniska za szm er 
źródła w ody leśnej, do  obozu zaw itały  dw ie pantery , 
sześć ryb pełzających, dw ie faszerow ane i jeden  karp  
na szaro. Z ab iliśm y  też, siedząc p rzy  ogniu, m nóst­
wo robaków , dw ie  jaszczurki, dw a solitery. R ankiem  
zerw aliśm y się o św icie, ab y  nie tracąc czasu, przejść 
S aharę  jeszcze za dnia, dopóki słonko przyśw ieca.

IV . „Maciej Kugiel et Co.” Burlogrołeska w trzech aktach 
Bruno Winawera.

A kt I. Scena przedstaw ia salon grubom ieszczański. Na stole stoi w a­
ga skręceń czyli tak  zw ana w aga torsyjna system u K rapotkin i Cie- 
pluszko. Maciej Kugiel w  negliżu leży na kanapie z R afałow ą Bas 
akuszerką. Jedną ręką uwodzi akuszerkę, a drugą ręką przerzuca 

dzieło p. t. „Physikalisches W örterbuch” .

B as  (m ówi false tem ). P odn ieś m i chusteczkę, 
kochany, M acieju...

Kugiel. W idzisz, dziecino m oja, by ł sobie pe­
w ien  A nglik  nazw isk iem  N ew ton, który, w idząc sp a ­
d ającą  chusteczkę, w ym yślił p raw o ciążenia, ale  ża d ­
n a  k o b ie ta  tego zrozum ieć nie może...
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Bas. Ja p raw o ciąży  i ciążenia znam  dobrze 
i nie będę się tego od jakichś tam  żydow skich new- 
tonów  uczyć.

Kugiel. W iedz o tem , p taszyno  m oja, że N ew ­
ton izraelitą nie był, a le  zato  ciotka m oja L eokadja 
Copoćko, u rodzona w  Z gierzu , pochodziła z bardzo 
starożytnej rodziny.

Bas. A no  to  niech sobie pochodzi, a  ja  będę  
leżała.

Kugiel (w staje, puszcza w ruch w agę torsyjną, 
wym iotuje, rozkręca gazom ierz i mówi):

P roszę ciebie, dziecino m oja, m y asystenci nie 
jesteśm y od asystow an ia  dam om . K iedym  jeszcze 
w  H eidelbergu  studjow ał, p isyw ałem  różne w ierszyki, 
nie gorsze od p rzyrodn ika niem ieckiego G oethego. 
W y d ałem  n aw et tom ik w  firm ie K obryner i Pszczo- 
tycki, ale się recenzenci na  tem  nie poznali. T eraz  
ciebie, p taszyno, zam ierzam  prozą opisać i w  bibl 
jo tece groszow ej w ydać.

Bas (obrażona odw raca się tyłem ).
Kugiel (zaczyna w ydzielać prom ienie ultrafioleto­

we, gasi św iatło  i m ówi w ciem ności):
F izyka jes t to n au k a  o zjaw iskach nie zm ienia­

jących sk ład u  w ew nętrznego  ciał, w obec czego do 
ciebie R afałow o Bas się n ie stosuje. F izyka dzieli 
się na sta tykę, akustykę i t. d. (L eokadja Bas zasy­
pia. N a scenie i w idow ni słychać chrapania. K urtyna).
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Kornel Mak.uszyńs\i:

Fragment z  „Hisłorji stworzenia świata”.

K obieta jes t to tak ie  bydlę, k tó re P an  Bóg uczy­
nił po n ieprzespanej nocy, na  złość b iednem u czło­
w iekow i, na p rzekór sobie sam em u i całem u św iatu. 
Jeśli bow iem  m ężczyzna został stw orzony na obraz 
boski, kob ie ta  stw orzona została  na  obrazę boską — 
górze, gorzel

Z an im  jeszcze poznał kobietę m ężczyzna, już 
m u bokiem  w ylaz ła  — i, to jak?! Pożal się Panie! 
S po jrzał dobry  Bóg na  sw oje dzieło, najp ierw  na 
A d am a  i m ruknął pod  w ąsem : D obrze jest! P o tem  
rzucił okiem  z p o d ełb ą  n a  E w ę i p rze tarł oczy ze 
zdum ieniem .

Ha! C hytra  n iew iasta , zanim  jeszcze obeschła, 
już zdąży ła  popraw ić  dzieło boskich rąk.

P rzed ew szy stk iem  ścisnęła  się m ocno w  pasie, 
po  to, iżby ją  ram ię  m ęskie zdołało  objąć od jednego  
zam achu, i p o ty  się ściskała, aż u góry  i u do łu  p o ­
tw orzyły  się k sz ta łty  n ieforem ne i w ielce dw uznaczne, 
następn ie  tu sobie odjęła, tam  dodała, w ydłużyła 
szyję, skróciła stan , zesztrychow ała  patyk iem  ram io ­
na, piersi, zaczesa ła  na p rzedzia ł i jak  gdyby nigdy 
nic, czekała  uśm iechn ięta  na pochw ałę obu m ężów .

Stw órca z łap a ł się za głow ę, ale co m iał po­
cząć? Jeszcze jedno  żebro  w yjąć n ieszczęsnem u m ęż­
czyźnie? — górze nam ! A dam , jak  A dam , cham  taki

MAR JAN HEM AR:
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obrośnięty szczecią, do rw ał się p ierw szej kobiety  — 
i tak  było m u w szystko jedno... G dyby  m u wielki 
P an  by ł p okazał podonczas nosorożca, albo pospo­
litą gęś i pow iedział: A dam ie, oto jest kobieta! — 
tak  sam o byłby  język  z podziw u w ywiesił, z roz­
koszy  d rżał i nogam i w ierzgał. Z łoty , kochany  
w arjat!

O Boże, w ielki Boże — czem uś w tedy , póki by ł 
jeszcze czas, n ie d a ł m ężczyżnie nosorożca, albo li 
jakiego ichtjozaura, albo  pospolitą gęś na w spó łp ra­
cow niczkę w  dziedzinie doczesnych rozkoszy? W ie­
działby  człow iek po dziś dzień, czego się trzym ać, 
a  tak  co roku na  now o nie w ie i coraz trudniej m u 
się rozeznać, albow iem  to, co p rzed  tysiącem  w ie­
ków  nazyw ało  się szum nie „n iew iastą“, w ie dzisiaj 
stokroć w ięcej od n as i z każdym  rokiem  sam o się 
zm ienia i popraw ia i fuszeruje, w łosy sobie obcina, 
m aluje usta, piłuje paznokcie, w praw ia  zęby, usuw a 
piersi, paskudzi linję, farbuje skórę.

P an ie w ielki, czem uś w ów czas n i e  u s t a l i ł  
raz na zaw sze jednego bydlęcia i n ie rzekł: T o  i nic 
innego będzie kobieta i tak a  będzie na w ieki w ie­
ków  amen!

Dziś jest już zapóżno — górze nam  w szystkim !
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PARODJA W IERSZA J. IWASZKIEWICZA

JA N L EC H O Ń

Symfonja imion.

Z ofja , L aw eta , Beatrix, A m bona, 
M argot, A ida, C arm en, H agith , T oska, 
Roleta, H ilda, K om oda, R uszkow ska, 
Blanka, M onika, D ziubuś, A ntyfona.

Elna, Szim ena, G randa, K rynolina, 
Belina, Fusia, E m m a, L aba, S tarka, 
Dolores, Z upa, F rancesca, K ucharka, 
M adlon, Law inja, S kam andra , Benig^ia.

Solange, R zepicha, Ingeborga, Szm ira, 
W alerja , Jadźka, L yd ja , H acefira  — 
R enata , P inda , Eunice, F lora.

K alina, R achel, A nuncja ta , Glorja, 
D agm ara, X en ia , Lodzia, W ernyhora , 
P sycho terap ia , G am betta , A storja.

58

http://rcin.org.pl



WARJACJE NA TEMAT 
„ W L A Z Ł  K O T E K  N A  P L O T E K ’

AN TO NI SŁONIMSKI i JA R O SŁ A W  IW ASZKIEW ICZ

I. Jan Lechoń: ^Srebrne i czarne k^ły".

Inni niech b ęd ą  św inie a d la  nas ta szansa,
Ż e  m rugając oczam i i m ów iąc na migi.
Jak kot przyjaciel pan a  A nato la  F rance’a,
T ak  m y w przyjaźni z F rancją w ejdziem y do Ligi 
N ad p ło tem  co nas dzieli jak  gw iazdy, co w zejdą, 
W yrośn iem y w  niebieskie w ieczne ciał obroty. 
Z m ień  nas. P anie, po laków  i uczyń z nas koty.
Co cicho przez historję zasm ucone przejdą.

II. Jarostaw Iwaszkiewicz: „O^łostych o k^iku".

K otek, jak  księżyc, w schodzi na p ło tek  po żerdzi 
zadarł ogon palm urski, jak  syn buchaltera —
I w  ucieczce bagdadzkiej, gdy  pejzaże zbiera, 
siedm io-brw i now ym  butem , co stąpnie, to m ruga. 
Ł ad n a  to jest p iosneczka nie krótka, nie długa:
— oj, niem a już tej w ody... (choć i jest, to niem a...) 
Z aśp iew am  ci o kotku, co na  N obla m ruga:
— osta ły  się nam  jesce dus nasych problem a...
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III. Ignacy Krasicki: Kot i płotek (bajka).

Ż e  m rugał kot w ylazłszy na  dom u sztachety  
Dziwili się m ężow ie, starcy  i kobiety.
W tem  w p ad ł pies, głośno szczeknął. A n i się spodzieli, 
K iedy  w szyscy kotkow i nag le  odm rugnęli.

IV . Stanisław Wyspiański: Fragment.

N a brzegu morza stoi płot 
na płocie czarny siedzi kot 
od kota biegnie ślepi hlask 
apollinowy w ło ż y ł k^sk 
i mruga — — —  —

KOT
Na szczebel dachu jam  się w spiął 
m ruganiem  dusze w  czary  w ziął 
i L eszy w  lecie ludziom  gędzle  
k to  m rugać będzie? kto m rugać będzie?

ERY N JE
ukazały się z  za  płotu

G R O M A D A
cofnęła się

PIERWSZY z  GROMADY
cofnął się 

N a kocie apolliński k^sk 
IV mocniejszy coraz rośnie blask
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Ofiarą rośnie przemienienia:
K ot się powoli W boga zmienia.

K O T -A P O L L O
2. Na m e m ruganie ja w asz Bóg 

P osy łam  w aszym  żyłom  dreszcze 
S łyszycie m rugający róg?
Czy nie czas jeszcze?

ERY NJE
poruszyły się

G R O M A D A
cofnęła się

P IE R W S Z Y  Z  G R O M A D Y
cofnął się

P IE R W S Z Y  Z  G R O M A D Y
3. Coś okiem  sw ojem  w ziął na cel 

P ow iadaj blasków  witeziowi.
Bo jeśli boski w idzisz cel
T o  m y odm rugnąć g o to w i----------

G R O M A D A
cofa się 

Gotowi! — —  —
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K. Boy: Madrygał.

W lazł k o tek  na p ło tek  
I m ruga
Z  tych dw u niew innych zw rotek 
M ilsza będzie  ta druga.
Ż eś m nie już zw ała  sw ym  ko tem  
Prosi Cię w ierny twój sługa 
B ądźże choć raz d la m nie p ło tem  
Na k tó ry  się w łazi i m ruga.
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WARJACJE NA TEMAT WIERSZYKA 
,NIE R U S Z  A N D Z I U  T EG O  KWIATKA’

Nie rusz A ndz iu  tego kw iatka 
R óża kole rzekła m atka, 
A n d z ia  m atki nie słuchała 
U k łu ła  się i p łakała .

PA R O D JE PIÓ RA  JU LJA N A  TU W IM A

I. M ikołaj Rej: Posłuszeństwo rodzicam wielka rozkosz'’.

W ierę, najp irw ej dziatkom  godzi się poćciw ość 
Jako z ni jes t żyw ota w szelaka szczęśliw ość. 
W żdy  się to w  w irszu snadnie m oże pokazow ać. 
Iżby się rodzicielskim  słow iem  nie sp rzec iw iać .' 
R zekła m atka A nusie, by róż n ie ruchała,
A leć  rozw ażne m ow y A nuś nie słuchała 
N izacz to  w szystko  m ając, naprzeciw  przestrodze,
O  kolec się ukłuw szy  zap łakała  srodze.

I I .  Henryk Heine.

D zisiaj nocą o niej śn iłem  
I p łak a łem  rozrzew niony,
M oja luba by ła  w  sadzie,
G dz ie  rósł róży  pąk  czerw ony.
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A ch, szczęśliw y m ały  kw iatek  
C hciała zerw ać róży pączek .
Choć ją  m am a ostrzegała,
By nie. skaleczy ła rączek.

U nd die eine, kleine, feine 
P o ran iła  się boleśnie 
Und sie w einte, ach tak  sm ętnie 
Jak i ja  p łak a łem  w e śnie.

I I I .  A d o lf Neuwert Nowaczyński (u) wydaniu przedwojennem).

Dwa meandry

G dy  czech żelazem  pracuje i stalą.
T o  w nas kw itną złotych snów  ogrójce.
P łodzą się poezjan ty  i p rzem ysłobójce, 
Judejczykow ie falą na nas walą,
A  fe-F eldm any  m iss T y k ę  nam  chw alą. 
G w iżdżę na w aszą rom antyczną trójcę.

K aterlo róże  rw ać — to w asza gratka.
K w iatka poezji m łódź nie zaniechała 
I ustaw icznie gustaw icznie pała .
Niech pam iętając , co raz rzek ła  m atka 
Do A ndzi, aby  nie ruszała  kw iatka  
I jako po tem  A n d z ia  — zap łakała .

IV . Stanisław Przybyszewski.

H anka sta ła  z u tkw ionem i w jed en  punk t oczy­
m a. W  m ózgu jej p łonęły  w ściekłe naw ałn ice sza ­
lonych paroksyzm ów  boleści. T e  róże... te róże czer­
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wone... W irski zaśm iał się... H e-he... Pani patrzy  na 
kw iaty... A  róże kolą... Krew! R ozum ie pani? He-he... 
Z  h isterycznem  łkaniem  chw yciła róże z w azonu 
i sam a zaczęła  w bijać sobie w  palce długie, ostre 
ciernie. R yszardzie! M iłość moja! R yszardzie, ten 
ob łędny  tan iec chuci i śmierci! R yszardzie, ha-ha, 
krew! W irski w stał, kopnął ją, napił się koniaku, 
w ypalił nerw ow o k ilka papierosów  i w yszedł. A  H an ­
ka szlochała. Szlochał deszcz za oknem .

V. Or-Oł {Arłur Oppman).

Na K anonji jest facjatka.
Co się w  zw ojach bluszczu chow a,
M ieszka w niej z córeczką A ndzią 
Z ac n a  pan i M aciejow a.

C nót m ieszczańskich zaw źdy pom na, 
U rodziw ą córę chroni.
K w itną m ores, jak  za dziadów ,
N a facjatce, n a  Kanonji.

K w itną także przednie różę 
W  oknie pani M aciejowej,
N ie ru sza  ich śliczna A ndzia ,
O strzeżona m atk i słow y.

Bow iem  rzekła M aciejow a,
Jak trosk liw a k ażd a  m atka.
R óża kole, m oja A ndziu,
N ie rusz tedy  tego kw iatka.
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P ły n ą  lata , la ta  p łyną.
K iedyś A n d z ia  zapom niała ,
W  dłoń  dziew częcą kw iat chw yciła.
U kłuła się i p łak a ła .

V I. Tadeusz Micińs\ł.

Ja —  bardów  król.
Ja —  W areg  w śród  w ulkanów  
O d  O rizaw y stóp  do K am czadałów  pędzę.
T o  los mój, los...
W  Sybirach  m roźnych lucyferow e siw ych m atek  jęki: 
Córko m oja, A nno  złotowłosa!
Ż o łdac tw o  cię hakam i szarpie.
Z łow ieszcze p ędzą harp ie ,
O , róży sarońskiej n ie rw ij dłońm i bladem i,
Ellenai! Ellenai!
R ozpuszczasz zw oje zło tych kos 
I krw aw isz sobie palce  o ciernie 
I p łaczesz,
K rólew no anhelliczna, m agów  gw iazdo!
T o  los twój, los...

Y II . Kazimierz Laskowski (El).

R ach, ciach, ciach, stoi chatka,
A  p rzed  cha tką  pan i m atka.
Stoi córuś p rzy  stodole;
Córuś, córuś, róża kole!
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P rosiak  w  błocie, k o t na płocie,
S to ją  po la  w  szczyrym  złocie 
R ach, ciach, ciach, dana, dana.
Stoi córuś zap łakana.
Nie pom ogła m atki rada,
U kłuła się, teraz b iada.
T eraz  b iada, zap łakana,
R ach ciach, ciach, dana , dana!

V I I I .  M . Maelerliñck-

M atko, zakw itł b lady  kw iat...
Córko, jedzie ktoś z oddali...
M atko, p ierścień  w w odę w padł...
Córko, św iatło  się n ie pali...
M atko, zerw ę b lady  kw iat...
Córko, k toś nas długo szuka...
M atko, czekam  ty le  lat...
Córko, k toś do okna puka...
Córko, córko, ko le krzew !
M atko, kw iat ten  zerw ać muszę!
Córko, na tw ych dłoniach krew!
M atko, p łaczą  nasze dusze!

IX .  Juljan Tuwim (parodjował A . Słonimski). Przy świetle 

lamp Tungsram (Leszno. Tuwim).

Błysk. Skojarzenie słów.
K tóre m ów im
Nie w iedzieć czem u,
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R ano, w  południe scena:
M ać, k oby ła  brzuchata,
O  sparzonych knykciach,
B iada,
D źw ięk pada .
R ani uszy.
Jak Boga kocham!
Jak kto ruszy,
D am  w  pysk,_
D am  w  pysk  i b ęd ę  złorzeczyć! 
M ówię w yraźnie: Nie rusz
Róż.
(Ż eb y  H elenka zdechła.
Jeśli n ie będziesz po tym  beczeć!) 
O na nic.
W  każd y m  calu p iękna,
W  każdym  n ieustanna,
W  każdym  calu kobieta,
W  każdym  calu  A nna .
C zołga się, sk rad a , bierze, 
(Zw ierzę!)
H uk, huk, huk!
N a złotym  w ozie jedzie  Bóg. 
G w iazd  kask ad a .
T o czy  się, sp ad a ,
D źw ięk  chlusta.
D źw ięk  broczy 
(R óże, usta.
O czy).
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Podchodzili, pytali. 
P od  b rodę brali. 
Nie odpow iadała . 
S iedzieli,
S iedzieli.
... Śm ierdzieli.

PA R O D JE  PIÓ R A  M A RJAN A H EM A R A

X . Adam Mickiewicz: Z  „Ballad i romansów'*.

K tokolw iek będziesz w  now ogródzkiej stronie 
U jrzysz za m iastem  u drogi 
K urhan  niew ielki a w okół w  koronie 
K w itnące róże i głogi.

L edw ie najp ierw szy  zaśw ita ranek.
Z an im  skow ronek zaw oła.
B ieży codziennie n a  ten  kurhanek  
P asterz  z bliskiego sioła.

I najprzód  sta je  i p łacze szczerze 
I sm utn ie poziera dokoła 
A  po tem  klęka, m ów i pacierze 
I tem i słow y zaw oła:

M arylo moja! C zw arte już lato 
Jak  w  zim nym  leżysz tu grobie!
W ciąż inną ziem ia stroi się szatą  
A  ja w ciąż p łaczę  po tobie!
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C zem uś św ięconą różę zerw ała 
Z  kurhanu, ow ego v/ieczora?
Z a  to ci sroga w yrocznia kazała  
P rzem ien ić się w  postać  — upiora!

A le  mi zbrzydło  już życie bez ciebie — 
P odzie lę  twój los, nieszczęśliw a, 
G dziekolw iek jesteś, w  piekle, czy w  niebie! 
T o  m ów iąc kw iat róży  zryw a.

A  w  tem  się ziem ia za trzęsie  dokoła,
W  kurhanie coś jęczy, coś kwili 
I na  p asterza  z grobu zaw oła 
D uch potępionej M aryli.

D nia następnego  kurhan  o tw arty  
Św ięconą w odą sk rap iano  
I zniknął p aste rz  z bliskiego sioła 
I w ięcej go już n ie w idziano.

X I, Juljusz Słowacji: z  „Beniowskiego“.

P an n a  A n ie la  w y szła  p rzed  p róg  chaty.
By się nasycić św ieżością poranka.
Co się rozedrgał w  pow ietrzu, skrzyd laty . 
P ry sk ając  rosą ze srebrnego dzbanka 
N a kolorow e naw pół senne kw iaty ,
K tóre  chyliły  się, n iby  kochanka 
W arg  czekające  usteczka, nieśm iałe, 
T rw o żn e  a  św iętą m iłością —  w spaniałe!
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Przez tę  noc jed n ą  rozkw itła na krzew ie 
W  ogrodzie róża pu rpurow a, świeża. 
Z ap ach em  w każdym  dźw ięcząca pow iew ie, 
P iękna, jak  gest dziecięcego pacierza.
Jak  w  sercach św iętej m iłości zarzew ie —
Na pow itan ie p an a  K azim ierza,
K u czci kochanków , obsiad ły  przez chwilę 
K rzew  — egzotyczne czerw one m otyle.
W ięc się A n iela  ku  kw iatom  zbliżyła 
Białe po różę w yciągając dłonie,
A  choć jej róża była bardzo  miła.
M ilszą się zd a ła  na kochanka łonie —
W tem  zb lad ła  — dłoń się o ciernie zraniła,
Co strzeg ły  różę w  zazdrosnej koronie.
U jrzał pan  K aźm ierz, jako się na dłoni 
Białej ciem niejsza stokroć róża płoni.

A  w ięc po szarp ie  sięgnął w  mig do kieski. 
Lecz ona, z bolu  jeszcze w alcząc echem  
I w oczach sreb rn e  jeszcze m ając łezki.
Już p rzyp ina ła  m u różę — z uśm iechem .
K tóry  był św ięty  i taki niebieski,
Ż e  m u się jego m iłość zdała grzechem  
W obec  kochania tego, co niepom ne 
Bólów m a w sobie sym bole — ogromne!

0  Polsko! P óki odstraszać  cię będzie 
C ierń, co do róży  zam yka dostępy.
Póki łzy  sreb rne będziesz m ieć na w zględzie
1 krw i kropelki i ból cierpień  tępy,
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P óty  się jutrznia tob ie nie rozprzędzie! 
C hoćby dłoń  m iała  zaszargać na strzępy  — 
Sięgnij po  w olność poprzez cierniów  pęta! 
Jeśli n ie sięgniesz— P olsko—bądź przeklęta!

X II. Stanisław Wyspiański: Scena z  „Wesela". 

P o e t a  —R a c h e l .

P o e t a
B ow iem  w iedz, bow iem  w iedz,
Ż e  nie w olno kw iatów  rwać!

R a c h e l  
K ole krzew! K ole krzew!

P o e t a  
Z a p a ł trać! S iły  trać!
B ędą łzy, będzie krew .

R a c h e l  
K ole krzew! K ole k rz ew ! —
A le  za to też u  łona 
Jed n a  róża jes t czerw ona 
W a rta  łez, w a rta  krwi!
Jedna róża, purpurow a!

P o e t a  
S erce tęskni? D usza śni?

R a c h e l
S erce  tęskni — sen  się sn o w a -------

P o e t a
S łow a — słow a — słow a — słowa.
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z JEDNODNIÓWKI PARODYSTYCZNEJ 
„JADĄMOŚKI LITERACKIE”

*

I. PARODJA BALLADY EMILA ZEGADŁOWICZA

Ballada.

o powsinodze nosiwodzie kuternodze wojewodzie bezkieckim  dru­
ciarzu o dudkach  garczych i lipow ym  kwieciu jako też na poty 
malinach suszonvch tudzież o różnych ziółkach ze szczegółowym  

opisem  które od jakiej boleści służy i co z tego w ynikło

— błękitn i się lipa — ! —  ? —
— p tak  nad  n ią  przela ta  — frfrfr —
O d  lipy  w iedzie droga — --------—

naokoło  św iata O  O  O
cyrw ieni się lipa 
R om an Felę scypa 
a co jom  uscypn ie  
to ona się w ypn ie  
m u bardzo  dow cipnie

oj d an a  — ? — !

fioleci się lipa 
tak a  sp ry tna  jucha 
k ieby  ta  dziew ucha
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którą R om an scypa
oj rom  rom  ti dan a  d an a  rom

uscypnąłbyk  ja  ją
— lecz sie zony stracham
— kw ardom  rękę m aj!| — — — ?
— ino na c iaracha — , — ; — ;

oj do  do m oja dolo
y,

P rzyse ł haw  
czkaw
sobkiem  społem  
m oncydołem  
jak  ta trafi 
z pod  niecułki
stan ą ł k ap k ą  pod  lipą psia  w yga 
k tózta  w ie m oiściew y k to  jest p irszy

z b rzyga — — — ? 
zbereźnie zabyrcało  
i w syćko w yleciało  
n a  ślebodę ślepie w ytrzesca ło  
a  ino rzędem  jak  te  chałpy  
zasiok chachar i k rzypo ta  
ob a  habazie  i m ałpy
— tutaj — ped o  haw  na grani 
z g rapy  rozdó ł się tum ani
n a  krzyz i na krzyz
a  m nie w  głow ie ty z . . .— I ? ; ! ;  — . — ...
—  a ten  —  pedo  —  sam  nie rozum i 
zasiok  p ise  tak  jak  um i — I — ? — .
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II. PA R O D JE W IERSZY LECH O N IA

** *
Co noc, gdy już nas b ryndza bezbrzeżna ogarnia, 
G dy  m dłości przykre w brzucłiu, w kabzie pustkę m am y. 
U jm uje nas za kołnierz knajpa  i kaw iarnia 
I w yrzuca nas, jaże się kryjem  nogam y.
A  po tem  te  w ym ioty, czasem  półgodzinne.
Nim  w reszcie k toś litosny  w ody podać raczy.
I myśl: zjeść jeszcze befsztyk  — w zbudza w  ustach  ślinę 
I popić czem ś m ocniejszem  w  tej czkaw ce rozpaczy.

Obżarstwo i pijańswo.

P y tasz  co w  m ojem  życiu z w szystk ich  rzeczą główną? 
K oniak i sznaps Ci pow iem , obydw a zarów no,
I po jednym  i drugim  na nogach nie stoję:
T e  dw ie są  nam iętności i dw ie zguby moje.
P rzy  stole zastaw ionym , pośród knajp y  parnej 
T o  one m nie ratu ją z m elancholji czarnej. 
S trum ieniem  srebrnym  p łyną  na jałow ą duszę 
G inącą w  pustych  rym ów  w iecznej zaw ierusze.
Już rosół m ętną sm ugą sączy  się po fraku. 
S ardynka  n iestraw iona sm utno się odbija:
T o  w iem  — rachunek  m ą kieszeń zabija.
Ż eb y  płacić  za św iństw o — nie trzeb a  m ieć sm aku.

Gniew-

T y  m asz różne felery, ja  tylko przym ioty,
Z  k tórem i się jak  z jajk iem  po św iecie obnoszę.
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P oezja ze m nie płynie, gdy  w ezm ę na poty, 
N alew am  ją  w  butelki, sp rzed aję  za  grosze.

Chodzę po N ow ym  Św iecie jak  zg łodniała lw ica. 
Jak  pod w zrokiem  pogrom cy p łaszczą się przechodnie; 
W  lustrze baru  u jrzałem  sw e genjalne lica 
I zgniecione niedbale żakietow e spodnie.

M ówisz, że łzy  m am  w oczach. Bo po nocy b łądzę 
I darm o w zrok  w  ciem nościach przy jaciela szuka. 
Bo kto mi od d a  w czoraj przepite  pieniądze.
N im  w strzęp y  m nie po targa przeraźliw a luka.

III. PA R O D JA  W IERSZA  T U W IM A  „PO D  GW IAZDAM I’ 

Co pani na to?

M ieszkam  teraz  aż na C hłodnej
I pożyw iam  się szczuram i, ,
Św ietn ie żyję, bom  niegłodny.
S ław y pachnę odoram i,
A  tuż w idzę za  oknam i 
Z  liljow em i żaluzjam i.
Jak  się w  oczy tram w aj pcha mi 
C zasam i.

W czoraj szed łem , dzisiaj stoję. 
S zukam  rym u do podw iązek ,
A le  nagle obow iązek
P ęd zi m nie w  ustronie moje:
P rzykucam  w  słońcu p o d  płotem ,
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U kryty  za dw a kasztany.
W  tem  policjant zza altany...
A  ja zbladłem , w stałem , potem :
Z  pow rotem !

A  w  w ieczór zerkam  przez szyby
I idę  sm utny  w  sw e łoże,
W id zia łP — A  może... A  może...
Przyjdzie? — A  gdyby? A  gdyby?

IV. PA R O D JA  „H Y M N Ó W “ W ITLINA

Hymn o ciepłej zupie.

Ja ci chcę dać  jedną, dużą łyżkę trochę ciepłej zupy 
a  ile mi dasz?
A le  ty  w iedz, że ja jestem  tw oim  bratem ,
a zatem
masz!
T y  mój kochany  bracie! O  coś ty  się tam  na śm ierć bił? 
Z a  co tobie gryzły ru d e  wszy?
T o  jest paskudny  robak, 
tfy!
(C zy ty  n ie m asz M aoku?)
Ja ci chcę d ać  jeszcze jedną łyżkę letniej zupy, 
bo  sam  jestem  po obiedzie.
Co, ty  nie chcesz?
T y  udajesz  trupa?
Uj, jaki ty  jesteś głupy...
T o  bardzo  sm aczna zupa!

*
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V. PA R O D JA  W IERSZY MARJI PA W LIKO W SKIEJ 

Z a g a t k i--

BU TY .
Coś dziw nego w yskakuje z ziemi.
Jak  zab łocone buty.
A  p an n y  się chylą n ad  niem i
I z bu tów  sk ład a ją  bukiet.

SŁO N IE.
Słonica sen n a  i naga nie czuję tęsknicy. 
L eżąc spog ląda w  trąb ę  słonia. Do słonicy 
Słoń się  przybliża, ca ły  w sad le  i m ęskości 
A  s ta ra  p anna  p a trzy  i p łacze  z zazdrości.

T O -T O .
G dy  się m iało  coś, a  po tem  się nic nie m a. 
Choć ty le  się już w ierszy  n ap isa ło  —
A  zostaje duchow a anem ja —
T o  to je s t bardzo  m ało.
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P A M F L E T U  „ D Z I U R A "
(W Y D A W C A  A . SŁONIMSKI)

I. PA R O D JA  „SŁO PIEW N I“ TU W IM A

Złowypn e.

I
A  gdzie pod  p asem  w ypina,
T am  puch ła  łu p in a  przepuklina.

Idia w oda, siusia  w oda po kaftanie 
D udni w  spodni dopajego, bo nie kłam ie.

A  po szczecinie biją, aż w ionie w  kalesonie 
A  i tam  rżą w esoło  te m uranow skie konie.

II

W  biało trzew iu w łaśn ie bzdzi bezpieczno 
M łodzik cioci z zapałem  użyźnię,
T rzew ia  pełni p iszczelą i psieczną.
Psi psi przy  śnie ciśnie w  pępek  wiśnie!

A  gdy  skąp iec  na  pow łoczu skiśnie,
W  ciem ne ciem ie zaśw iergolą ptakiem ,
W  b iało trzew iu  siknie osobiście,
A  T uw im iak  p rzystanął za krzakiem
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II. PA R O D JA  W IERSZA W IERZYŃSKIEGO

R a n o .

H opl skaczę z łóżka! jak  m łodo, 
Servus, kl....ie kochany!
O blew am  się trochę z w odą,
W  pięć m inut jestem  ubrany.

N ie m ogę tam  długo siedzieć.
N ie biorę z sobą dzienników .
P o  co m am  w ięcej w iedzieć 
O d  braci m ych uliczników!

Z rob ię na schodów  poręczy 
Jak z nim i dziesięć la t tem u,
Nic m nie nie m ęczy, n ie dręczy! 
D zień dobry, dzień  dobry  każdem u!

U lice i dom y tańczą.
W szystko  w  popłochu ucieka.
Ach! św iat ten  jest pom arańczą. 
K tóra mi z ty łu  w ycieka.
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P A R O D J A  B I B L J O G R A F J I

(W YJĄTKI Z  NU M ERU PA RO D Y STY C ZN EG O  „PR Z E W O D ­

NIKA BIBLJOGRAFICZNEGO)

A sk en azy  Szym on. Napoleon, Polska i ja. W y ­
dano staran iem  K om itetu przy jació ł i wielbicieli au to­
ra  pod  przew odnictw em  prof. St. K utrzeby, W ł. K o­
nopczyńskiego i M. H andelsm ana. W arszaw a. Pe- 
rzyński i Niklewicz. 1925. 4“. str. 1000.

B ernack i L udw ik  ju n . Cennik bufetu w teatrze 
S tan isław a A ugusta. T o m  dodatkow y do dzieła  
„T eatr, d ram at i m uzyka za S tanisław a A u g u sta“. 
Lwów. Z ak ła d  N arodow y im. O ssolińskich. 1925. 
8” w. str. I X +  1 4 6 + 1 2  tabl. jadłospisów .

B ern ack i L udw ik  ju n . N ajstarszy  polski bilet 
w izytow y. S tudjum  bibljograficzne. Z  163 podobiz­
nam i. T om  I. L itera tura. T o m  II. Ź ród ła . T o m  III. 
M aterjały. T om  IV . N otatki. T om  V . Studja. Lwów. 
W ydaw nictw o Z ak ład u  N arodow ego im. O sso liń­
skich. 1925. 8" w. T . I. str. X V  +  784. T . II str. 932. 
T . III. str. 861. T . IV. str. 890. T . V . str, 632 + 1 6 3  
podobizn. Z ł. 850.

B irk en m aje r A lek san d er. S zesnasta  k a r ta  ręk o ­
pisu Nr. 2798 Bibljoteki Jagiell. i inne szesnaste
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karty  innych rękopisów , innych bibijotek. K raków . 
1925. r .  str. 78.

O d b itk a  z „ E s lib r isu " .

B ru ch n a lsk i W ilhelm  P ro f. U niw . Lwow. Jó ­
zef K allenbach. P o rtre t psychologiczny. Lwów. Gu- 
brynow icz. 1925. 8°. str. 150.

— K rytyczne zestaw ien ia p ierw szych liter w e 
w szystkich  w ierszach „P an a  T ad e u sza“ jako w stęp  
do  um iejętności literatury  polskiej. Lw ów. N akładem  
K oła Polonistów . 1925. 8“. str. 854.

— W yobraźn ia  jako p o d staw a obliczeń s ta ty ­
stycznych lite ratu ry  polskiej. 1. Z bicie  oszczerczego 
zarzu tu  m oich w rogów , jakoby ilość penegiryków  
w Polsce p rzekraczała  cyfrę 7654*053. II. O stateczny  
dow ód, źe ilość m anuskryp tów  pergam inow ych do 
papierow ych w  Polsce m a się jak  59:152. Z e  sk ra­
dzionych przez R usinów  no tatek  zrekonstruow ał sen. 
Dr. Józef Buzek. W arszaw a. N ak ładem  G łów nego 
U rzędu S tatystycznego. 1925. str. 4.

B ystroń  J a n  S tan is ław . G eneza  i w arjan ty  
pieśni „Pani dziś jest bez koszulk i”. Lwów. N a­
k ład em  T ow arzystw a Ludoznaw czego. 1925. 8“. 
str. 32.

O d b itk a  z c z a so p is m a  „L u d “'

G o e th e  J a n  W ilk o łaz . Pięść. Jedna tragedja. 
P rze łoży ł Leon W achholz. W ydan ie  drugie, p o p raw ­
ne. W arszaw a. G ebethner & W olff [1935]. str. 230.

G rab sk i S ta n is ła w  M inister W . R . i O . P . 
P oznaj swój kraj! Z  W arszaw y do Sulejów ka i z po­
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w rotem . W arszaw a 1925. Nakł. T ow arzystw a K rajo­
znaw czego. 8®. str. 23.

B ib l. „ N asz  K ra j“ p o d  r e d a k c ją  A le k s a n d ra  J a n o w sk ie g o .

G rz y m ała  - S ied leck i A dam . W idły  jako broń 
narodow a. O dbitka  z „W arszaw iank i“. W arszaw a. 
1925. 8«. str. 30.

—  M ydło jako sztuka narodow a. P rzem ów ie­
nie na uroczystości otw arcia T ea tru  N arodow ego. 
W arszaw a. N akład  Z w iązku  ludow o-narodow ego . 
3°. str. 60.

H oesick  F e rd y n an d . W spólna m iłość S łow ac 
kiego’ i m oja. T ajem nica zav/oalow anej pani. W ar­
szaw a. G ebethner i W olff. 1925. 8°. str. 789.

K a llen b ach  Jó z e f  P rof. U niw . Jag iell. N iezna­
ny spis garderoby  dom ow ej dom niem anego p ra ­
dziadka Jacka Soplicy z r. 1727. W ilno, Nakł. Uniw. 
S tefana Batorego. 1925. 8®. str. XXIII +  2 z licznemi 
podobiznam i.

K a lle n b a c h  J. — zob . nr. 4334 . 4471.

K ow alsk i T ad eu sz . Pierogi z k ap u stą  jako 
po traw a spożyw ana przez ś. Jacka w  czasie głodu 
na m isjach w śród K um anów , K raków . Polska A k a­
dem ja Um iejętności. 1925. 8®. str. 146.

P r a c e  K om isji O rje n ta lis ty c z n e j P o ls k ie j Ą k a d e m ji U m ie ję tn o śc i. N r. 9.

K ukieł M arjan  g e n e ra ł. S tud ja taktyczne tom  
X . Z dobycie  Sulejów ka. W arszaw a. Nakł. W ojsko­
w ego Instytutu naukow o - w ydaw niczego. W25. 4®. 
str. 412- |- 23 tablic.

M akuszyńsk i K ornel. U ryw ki z pam iętnika.
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I. P ierw sza ćw iartka pap ieru  w  m ym  żyw ocie. II. Co 
zaw dzięczam  Z ak o p an em u  i Ż ydów kom . G niezno. 
Nakł. Jana K asprow icza. 1925. 16°. str. 88 .

M ickiew icz A dam . P ism a w szystkie. O b jaśn ił 
Jan  Bystrzycki. T y tu ł uk ładu  Józefa K allenbacha. 
T om  I. K raków . K rakow ska S pó łka W ydaw nicza. 
1925. 8°. str. X V I +  372.

M ic k ie w ic z  A  — zo b . N r. 4502 .
M ole  V . -  zo b . N r. 4508.

P a se k  J a n  C hryzostom . Pam iętniki. Z  fran­
cuskiego p rzek ładu  P. C azin’a p rzełoży ł na polskie 
T ad eu sz  B oy-Żeleński. W arszaw a. Nakł. Bibljoteki 
B o y a . 1925. 8°. str. I V - f - 256 +  3 nlb.

P iek a rsk i K azim ierz . N ieodkry ty  fragm ent n ie­
znanego uryw ku niedrukow anego Sow izdrzała w za- 
ginionem  tłum aczeniu czeskiem  lub polskiem . D robny 
przyczynek  do bibljografji polskiej. K raków . 1925. 
16°. K art. nlb. 2 +  str, 1 - f  k. czystych 6 .

O d b . z „ M a rg in a lió w “ ;z e s z . 7.

P iłsu d sk i Jó ze f, b . N aczeln ik  R zp lite j P o l­
skiej.^ Jak  un iknąłem  b łędów  N apoleona? K raków . 
O sobne odbicie z 547*go w yw iadu w  „Illustr. Kurje- 
rze C odz.“ Str. 2.

— „Ja i ojczyzna to  jed n o “. S łow a A d am a 
M ickiewicza defin ityw nie w yjaśnił .. W arszaw a. N a­
k ład em  P rezyd jum  Z w iązku  Legjonistów  1925. 8 . str. 
44. Z  portre tem  autora.

— N a jn o w sz y  kodeks obyczajów  i zw yczajów  
politycznych. D o druku przygotow ał i sp isem  za­
sadniczych w yrażeń  etyk ie ty  M arszałka zaopatrzył
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jen. dyw . S tan isław  H aller. W arszaw a. N akładem  
Z w iązku  b. oficerów  arm ji austrjackiej. 1925. 6®. str. 64.

P iłsu d sk i J. -  zo b . N r  4 4 0 3 ,4 5 2 5 .

P ra c e  kom isji h istorji sz tuk i Polskiej A kadenąji 
U m iejętności. T om  IV. Kraków . Polska A kadem ja 
Um iejętności. 1925. 4°. str. 482 +  42 tabl.

T re ść : 1. J u lja n  P a g a c z e w sk i . D y w a n ik  n a d  m o jem  łó ż k ie m . S tud ja  
n a d  d z ie ja m i p rzem y s łu  ży d o w sk ie g o  w  K ra k o w ie  w  2 -e j p o ło w ie  X lX -g o  
w ie k u , z  26 i lu s t r - — 2. H e le n a  d ’A b a n c o u rt. N o w e  m a te r ja ły  d o  je d n e g o  
z  o b c a só w  A n n y  Ja g ie llo n k i, z 4  ilu str. — 3. A d a m  B och n ak . N iez n an y  k lu cz  
do  p iw n ic y  p rzy  ul. F lo r ia ń sk ie j 40, z 11 p o d o b iz n a m i.—  4. S ta n i s ła w  T o m - 
k o w icz . K lam k i d o m ó w  k ra k o w s k ic h  — 5. L e o n a rd  L e p sz y . O z d o b n e  p u d e ł­
ko na guz ik i F ilip a  K a ll i  m a ch a . — 6. S te fa n  K o m o rn ic k i. D asz e k  n a  gan k u  
d w o rk u  w  D ę b n ik a c h . — 7. A d a m  C hm iel. S zp ilk i d o  w ło só w  w  z b io ra c h  
M ie jsk ieg o  M u zeu m  w  K rak o w ie .

R ostw orow ski K aro l H u b e rt. O  ile ja i D ante 
stoim y wyżej od Żerom skiego? Kraków. Nakł. „G ło­
su N arodu“. 1925. 6 .̂ str. 30.

R o zp raw y  W y d z ia łu  m atem aty czn o -p rzy ro d ­
n iczego  Po lsk ie j A kadem ji U m iejętności. Serja XIV . 
T om  DCV. K raków . Polska A kadem ja Um iejętności. 
1925. 8". str. 653.

T re ść : G o d le w s k i E m il. Z a b u rz e n ia  w  ro z w o ju  e m b rjo n a ln y m  kury  
d o m o w e j (G a llin a  d o m e s tic a )  p o d  w p ły w e m  le k tu ry  b a je k  z w ie rz ę c y c h  E z o p a  
P o lsk ieg o . — N a ta n so n  W ła d y s ła w . O  te m p e ra tu rz e  k ry ty c zn e j p a to su . — 
H e in ric h  W ła d y s ła w . O  w a h a n ia c h  n a tę ż e n ia  z a le d w ie  d o s trz e g a ln y c h . P rz y ­
cz y n ek  d o  d o ś w ia d c z a ln e j p sy ch o lo g ji tw ó rc z o śc i f ilozo ficznej. — H o y e r  H e n ­
ry k . O  z a c h o w a n iu  s ię  ją d e r  p o d c z a s  k o n ju g a c ji w y m o c z k a  C o lp id iu m  C ol- 
p o d a  S t — K o n stan ck i K az im ierz . P o d z ia ł m ito ty c zn y  ją d e r  b e z  p o d z ia łu  
p la z m y  w  ja jk a c h  M ac try , ro z w ija ją c y c h  s ię  p a r te n o g e n e ty c z n ie  — S ied leck i 
M ic h a ł O  b u d o w ie , z w y c z a ja c h  w e s e ln y c h , sp o so b ie  życ ia  i ro zw o ju  ja w a ń -  
sk ie j ż a b y  la ta ją c e j (R h a c o p h o ru s  R e in w a rd tii S ied l.). — Z a k rz e w s k i K on­
s ta n ty  O  s ile  e lek try cz n e j, p o w s ta ją c e j w sk u te k  ru ch u  c ieczy  w  k ie liszk u  
szk la n y m .

R o z w a d o w s k i J M. -  zo b . N r. 4483. 4521.

Sikorski W ład y s ła w , b . p re z e s  R ad y  Mi­
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n istró w , inżyn ier. O d  W itosa  do T h u g u tta  i z p o ­
w rotem . S tudja z pom iarów  politycznych. K raków . 
N akładem  „P ias ta“. 1925. 8”. str. 24, z dw iem a
tablicam i.

S ik o rsk i W . — zo b . N r. 4358 . 4443 .

T ata rk iew icz  W ła d y s ła w  P ro f. filozofji n a  U ni­
w ersy tec ie  W arszaw sk im . Czy S tanisław  A ugust 
nosił getry? P rzyczynek  do poglądów  filozoficznych 
epoki. W arszaw a. 1925. 8°. str. 18.

O d b itk a  z „ P rz e g lą d u  f ilo zo ficz n eg o “.

— Szczęście i jego realizacja. T rzy  odczyty 
d la  hosp itantek . W arszaw a. N akład Szyller-Szkol- 
nika. 1925. 8®. str. 148.

W ach h o lz  L eon . U w iedzenie czy zgwałcenie? 
S p raw a F austa i M ałgorzaty wobec K odeksu K arne­
go b. trzech zaborów . K raków . Nakł. J. C zerneckie­
go. 1925. 8«. str. 218 i 7 tablic.

W a c h h o lz  L  — zo b . N r. 4386, 4 325 .
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BIBLJOTEKA 
H U M O R U
R ozp ływ ać się na temat humoru, zachwalać dobroczynne 
skutki tej przedziwnej właściwości ducha ludzkiego, zachęcać 
bliźnich do czerpania pogody ze skarbnicy śmiechu, słowem  
reklamować to, co reklamy nie potrzebuje, gdyż jest przy- 
rodzonem pożądaniem każdego serca ludzkiego? Dumni z go­
dności swego człowieczeństwa, zastanówmy się, że tylko mo­
wą i śmiechem górujemy nad zwierzętami. Ten dany nam 
od Stwórcy przywilej ludzki jest skarbem naszym najcen­
niejszym, jest genjuszu człowieczego żywym i odwiecznym  

dokumentem.

BIBLJOTEKA HUMORU
będzie niejako archiwum, gromadzącem n a j c e l n i e j s z e  
dzieła humoru wszystkich czasów i narodów, będzie barwną 

ciekawą encyklopedją utworów, których źródłem i ujściem 
był śmiech. W szystko co powstało w  literaturze z ducha 
dowcipu, satyry, groteski i ironji, komizmu, żartu, parodji, 
wszystko, co w  dziejach piśmiennictwa powstało z owego 
specyficznego na świat i ludzi wejrzenia, któremu humor na 
imię, wszystko to znajdą czytelnicy „Bibljoteki Humoru“ 
w skondensowanych wyciągach, antologjach i opracowaniach. 
Każdy tomik „Bibljoteki Humoru“ poświęcony będzie bądź 
oddzielnemu pisarzowi (najznakomitsze wyjątki z dzieł humo­

rystów polskich i obcych), bądź epoce lub zjawisku. 
Tomiki „Bibljoteki Humoru“ ukazywać się będą co 2 tygodnie. 
Każda książeczka objętości 5 — 6 arkuszy druku, w  barwnej 
okładce, stanowić będzie całość. — Redakcję wydawnictwa 
objął Juljan Tuwim. Cena oddzielnego tomiku zł. 1.— w pre­

numeracie kwartalnej za 6 tomików zł. 5.—

http://rcin.org.pl



SPIS TOMIKÓW

BIBLJOTEKI HUMORU
znajdujących się w obiegu, w druku lub w przy­

gotowaniu ,

Bon Mot. Dowcip francuski w panoramie 
wieków

M. Gogol. Opowieść o kłótni Iwana Iwanowi- 
cza z Iwanem Nikiforowiczem 

Humor amerykański 
Teffi. Dym bez ognia 
Humor Starej Anglji 
Antologja polskiej parodji literackiej 
Tristan Bernard. Wybór humoresek 
Dowcip żydowski i jego filozofj£l 
O. Henry. Bluff
Th. Bailey Aldrich. Romans z Rivermouth 
Weber „ Demokritos”. Wybór pism 
A. Czechow. Wybór humoresek 
Cami. Opowiadania
Mund Pochhammer. Niezwykłe przygody ba­

rona Miinchhausena 
Stephen Leaceck. Humor i humbug 
Curiosa prasowe
Hassę Zetterstrom. Pies dynamitowy 
Mynona. Groteski
Victor Auburtin. Basen ze złotemi rybkami 
Roda Roda. Wybór pism.
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KATALOG POWIEŚCI, NOWEL 
I UTWORÓW DRAMATYCZNYCH

WYDANYCH NAKŁADEM

T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N I C Z E G O  
W WARSZAWIE, MAZOWIECKA 12. TELEFON 244-14

Z ł.g r.
Augustynowicz J. W pryzmacie 1,20 
Bedier J. Dzieje Tristana i Izoldy odtworzone wedle dawnych

legend i poematów. Przełożył Bi>y. Wyd. drugie* ------
Brodowski T. Drzewa. Nowele i myśli 1,20
Ghoromański L. Pościg za słońcem. Nowele 1,60
Dąbrowska M. Uśmiech dzieciństwa 1,60 kart. 3,50

— Ludzie stamiąd 4,50 opr. ozd. 10,50 
France AnntoL Wybór pism w przekładzie Jana Stena

— tom I Pisma krytyczne <D
— — II Gospoda pod królową gęsią nóżką P
— — III N«'wele
— — IV Tais U
— — V W cieniu wiązów (D
— — VI Manekin trzcinowy O
— — VII Pierścień z ametystem >a
— — VIII W yspa pingwinów
— — IX Bogowie łakną krwi

Garszyn W. Czerwony kwiatek 1,60
Geijerstam G. Książka o małym braciszku 1,60 kart. 3,50
Jur P. Wiosenne dni. Powieść 2,50
Radeii J. Łuk. Powieść 2,50 w opr. 4,— wyd. lep. w opr. 5,—
Korczak J. Bobo * ------

— Bezwstydnie krótkie 1,—
— Kiedy znów będę mały 4,50 w opr. pł. 6,—
— Sam na sam z Bogiem. Modlitwy tych, którzy się nie 

mod'ą —,80 w opr. 1,80
Lagerlof Selma. Wspomnienia. Zebrała i przełożyła J. Mort-

kowiczowa 2,— w ('pr. 3,50
Louis P iotr. Pieśni Biiitis. Przełożył L. Staff 1,50 w opr. 2,50
Mirandola. Tempore Belli 1,20
Nalepiński T. Kazia. Powieść 1,50 w opr. 3,20
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Zf. gr.
Nałkowska-Bygier Z. Hrabia Emil. Powieść J,50 w opr. 3,—

— Moje zwierzęta. Ilustracje C. Aldina 3,50
— Węże i róże* ------

Novalis, Pisma tom I, Henryk Offterdingen 1,50 
Nowaczyński-Neuwert A. Smocze gniazdo albo wybawienie

djabla z szlacheckiej opresji. Dramat 1,20 wyd. lep. 2,50
Orkan Wl. Młoda Ukraina. Wybór nowel zebrał i tłumaczył 1,80
Poe E. A, Nowele o m iłości opr. 4,60

—_ Arabeski tom I i II przekł. St. Wyrzykowskiego 3,70 opr. 6,20
ßabindranath Tagore. Owocobranie. PrzelożyłL. Staff 1,20 opr. 2,20
Rolland R. Beethoven. Przełożyła M. Zabojecka 1,50 opr. 2,50

— Piotr i Łucja 1,50 opr.---- 3,— 
Rostworowski K. H. .Straszne dzieci, z iiusfrac. J. Mehoffera---- 1,50 
Sieroszewski W. B ajk i*  ------

— Beniowski. Powieść hist. * ------
— Ocean. Powieść hist. w opr. 6,60
— Zamorski Djabeł. Powieść* ------

Staff L. i ’letnia chińska 2,50 kart. à — w opr. ozd. 5,—
— Ogród pieszczot 1,50 w opr.---- 2,50 

Strug A. Chimera. Powieść ------
— Dzieje jednego pocisku. Powieść opr. 3,20
— Portret. P ow ieść* ------

Walewska Jehanne M. (hr. W ielopolska). Faunessy. Powieść
dzisiejsza* ------

— Kryjaki O 63 r. opowieść. Z przedm. St. Żeromskiego * ------
— Synogarlice * ------

Zabojecka M. Powieść o duszy polskiej 2,— opr. 3,50
Z ieliński T, Irezyona. Klechdy Attyckie serja 1-a 1,60 kart. 2,50

— » » » serja ll-a  1,60 kart. 2,50
— »  ̂ » serja I i II raz. opr. pł. 5,80 

Żeromski S. Aryman mści się. Godzina 2,— opr. pł. 5.—
— Biała rękawiczka 1,50 opr. pł. 4,50
— Bicze z piasku 3,— opr. pł. 6,—
— Charitas. Pow. współ. brosz. 4,20 kart. 6,20 opr. pł. 7,20
— Dla młodzieży. Książka pierwsza 1,60 kart. 3,50
— „ „ „ druga 1,60 kart. 3,50
— „ „ „ I i II razem opr. pł. 6,50
— Duma o hetmanie 3,20 opr. pł. 6,20
— Dzieje grzechu 2 tomy 12,— opr. pł. 18,—
— Echa leśne —,75
— Inter Arma 1,—
— Ludzie bezdomni 2 tomy 10,— opr. pł. 16,—
— Międzymorze wydanie zwykłe 2,50 opr. pł. 5,50"
— Międzymorze wyd. wytw. 5,— opr. pł. 9,— opr. w morę 12,—
— Mogiła 2,50 opr. pł. 5,50
— Nawracanie Judasza 6,— kart. 8,— opr. pł. 9,—
— O Adamie Żeromskim wspomnienie 3 ,-
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Zł. gr.
Żeromski S. Opowiadania 4,20 opr. pł. 7,20

— Organizacja inteligencji zawodowej * ------
— Początek świata pracy * ------
— Pomyłki 3,— kart. 5,— opr, pł. 6,—
— Ponad śnieg bielszym się stanę 3,50 opr. pł. 6,50
— Popioły wyd. nowe 3 tomy 18,— kart. 2 ł,— opr. pł. 27,—
— Powieść o Udałym Walgierzu 1,60 opr. pł, 4,60

„ „ „ wydanie ozdobne z ilu­
stracjami Z. Kamiiiskiego 20,—

— Projekt Akademji Literatury Polskiej 1,50 opr. 4,50
— Promień. Powieść 3,20 opr, pł. 6,20
— Przedwiośnie. Powieść współczesna 7,50 opr. pł. 10,50
— Puszcza Jodłowa wydanie ozdobne 6,-o p r . ozd. 12,50

» » » « 4, „ „ 10,
— „ » * » tanie —,80
— Rozdziobią nas kruki, wrony... 4,20 opr. pł. 7,20
— Róża 4,20 opr, pł. 7,20
— Sen o szpadzie i sen o chlebie 2,50 opr, pł. 5,50
— Słowo o Bandosie 0,50
— Snobizm i postęp 4,— kart. 6,— opr. pł. 7,—
— Sułkowski. Tragedja 4,20 opr. pł, 7,20
— Syzyfowe prace 5,50 opr, pł. 8,50
— Turoń 3,20 opr. pL 5,20
— Uciekła mi przepióreczka,.. 3,— opr, pł. 6,—
— Uroda życia 2 tomy 10,— kart, 14,— opr. pł. 16,—
— Utwory powieściowe 5,— opr. pł, 8,—
— Wczoraj i dziś. Nowele część I i II a 1,—
— Wiatr od morza 5,— opr. pł. 8,—

na bezdrzewnym papierze w opr. pł. 8,—
— Wierna rzeka 4,— kart. 6,— opr. pł. 7,—
— W isła 0,80 opr, 2,— wyd, ozd. z ilustr. Z. Kamińskiego 20,—
— W szystko i nic. .Popiołów ” — sprawa druga 1,20

opr. pł. 4,20
— Zamieć 5,— kart. 7,— opr. pL 8,—

UW AGA. * oznacza dzieła wyczerpane.
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